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Przedpłata w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. I*50, kw arta ln ie  zł. 4 ‘50, 
półrocznie zł. 9. Prenum eratorow ie miejscowi, 
składający przedpłatę  bezpośrednio w adm inistra- 
cyi Gaz N ar., m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga 
(daw niej F . H. R ichtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztowa : miesięcznie zł. 2.
kw artaln ie zł. 6 , półrocznie zł" 12.

Za granicą kw artaln ie  zł. 7‘50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowle Gaz. N ar. mogą otrzym ywać tygo­

dnik hum orystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : m ie ­
sięcznie 35 et., kw artaln ie  I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
PÓWIEŚOIOWĄ GAZETY NAR000WEJ, w ychodzącą 
co p iątku  zeszytam i, za dopłatą m iesięcznie 40 ct., 
kw artaln ie  I zł. 10 et.

N u m er  kosz tu je  6 et.
w ych odzi w  dw óch  w v d a n ia ch : dla L w ow a o god zin ie  8  rano •— dla p row in cy i o god zin ie  V  w ieczorem .

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
A dm inistracya Gazetyj Narodowej ul. K arole 
L u d w ik a  1. 3 ; w Paryżu: C. A dam  (Ciborowski) 
38 rue de Yarenne P a r is ;  we Wiedniu: H aasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) W alfischgasse 10 — 
R udolf Mosse Seilerstadte 2, — A . O ppelik  Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile  6 , — Schallek 
W ollzeile 11 i J . Danneberg, I. W ollzeile  19 ; 
w Hamburgu: A. S teincr; w Frankfurcie n. M .: 
H assenstein & Yogler i G. L. D aube & C om p.; 
w W arszawie: Reiehm an & F rend ler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem  lub jego 
miejsce i0  et. Nadesłane z a  wiersz lub jego m iej­
sce 30 et. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 et.

B iu ra  r e d a k c y i :  ul. Kopernika 7, L piętro 
otwarte od 1 0 —12 rano i od 4 —5 wieczorem. E e d a k t o r :  » r. A L E K S A N D E R  Y O t i E L . B iu ra  a d m i n i s t r a c y i : ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Lwów, d. 9, lipca.
Wykład wczorajszy posła S tanisła­

w a Szczepanow skiego wygłoszony przy 
zagajeniu obrad z jazdu techników poi 
sk'ch, zasługuje na uwagę głębszą nie- 
tylko ze w zględu na  osobistość tego 
parlam entarzysty , ale głównie z tego 
powodu, iż do tknął on w nim pewnej 
spraw y zasadniczej, która is to tn ie  wy­
m aga w y jaś r 'en ia  i jasnego  określenia.

W przem ów ieniu  swojem poruszył 
mianowicie pOb„ł Szczepanowski py ­
tan ie .  w jak im  stosunku pozostaje p a ­
nujące teraz hasło pracy organicznej 
nad ekonomicznem odroczeniem kraju, 
do ogólnych dążeń polityki, jakuteź do 
całego życia kulturnego narodu nasze­
go? Czy program m arszałka Zvblikie- 
wicza, p rzy ję ty  także przez jego  n a ­
stępcę na  tern stanowisku, nr. Jaua 
Tarnowskiego, i przez sejm konse­
kw entn ie  przeprowadzony : ażeby z całą 
usilnością zabrać się do spraw oświaty, 
ale obok tego z n iem uiejszą usilno­
ścią pracować nad postępem ekonomi­
cznym kraju — nie obniża poziomu 
życia publicznego, ściągając naszą po 
l i tykę — ja k  się szanowny mówca 
w y raz i ł :  w błoto m ateryalizm u ?

I istotnie, nieraz obijają się o uszy 
podobne zapytan ia , s tawiane n ie r a z  
przez osobistości wysokich zasług pa 
tryotycznycb. Ci ludzie, osiwiali w bo­
jach  o i d e a ł y  irodowe, żyjące w ich
sercu i wyobraźni w tein określeniu, 
jakie im nadały pieśni wieszczów, nie 
mogę zrozumieć defiuicyi patryotyzmu, 
opierającej się na staraniach o zarobek, 
o pow ększenie doobodów m ateryal- 
n y ch ?

— iłrzecież to inaczej wygląda — 
powiadają ci czcigodni panowie — pa- 
tryotyzm  taki, gdzie się łDa nastawia 
na  kule i groty, albo stawia się egzy- 
atencyę swoją i wszystko, co się ma na 
Aiemi najbliższego sercu, dla miłej Oj 
czyzny, na  ryzyko, jak  wasz dzisiejszy 
„ekonomiczny “ part ryotyzm....

Otóż p. Szczepanowski bardzo dobi­
tn ie  wytłómaczył właściwe znaczenie 
materyalistycznych dążności w polityce 
narodowej. Stwierdził on mianowicie, 
iż chcąc rzecz zroznmieć należycie, nie 
powinno się mleniaó środka za c e l ; że 
w programie ekonomicznego odrodze­
nia kraju, dążność do polepszenia bytu 
m ateryalnego 'ednostek i całych warstw 
ludności a w reszce  i kraju w zbiorc- 
wem pojędu, c e l e m  w ł a ś c i w y m  
j e s t  w z m o c n i e n i e  ś r o d k a m i  
m a t e r y a l n e m i  o r g a n i c z n e j  s i ­
ł y  n a r o d u .

Więc w program ie ekonomicznego 
odrodzenia kraju s taran ia  o rozwój 
rolnictwa, przemysłu i handlu  są tylko 
środkiem, k tóry  ma zapew nić narodo­
wi naszem u większą siłę odporną ,  
wzmocnić jeg o  woły W, tą  siłą nie do 
pogardzenia, j a k ą  tak  w działaniu j e ­
dnostek  j a k  i narodów nadaje n iezaw i­
słość m ateryalna, zasobność ekonomi- 
ozna

Wierni ideałom, za k tó re  kładli źy- 
oie bohaterowie i męczennioy narodo­
wi gotow i zawsze pójść za nimi, g dy ­
b y  c/jczyzna tego wymagała, dziś m u ­

simy korzystać z chwili sposobnej, 
k tóra nie wiadomo j a k  d ł u g o  p o ­
t r w a ,  ażeby wzmocnić się ekonom i­
cznie.

Kierunek ekonomiczny był n nas 
dawniej ku wielkiemu ukontentowaniu 
wrogów naszych, lekceważony. I z te ­
go wynikło, że gdy żołnierze nasi wal­
czyli za swobodę na»zą i Bóg wie j a ­
kich narodów, równocześnie roztaczało 
nam Ojczyznę rozmaite podłe robactwo 
— lichwiarze i koloniści i rozmaita in 
na zbieranina, która walczyła z nami 
i walczyła zwycięsko — k r e d k ą !

Spostrzegliśmy się, chwała Bogu, 
może jeszcze w p o r ę , że d i  tego 
„czwartego rozbioru Oj !zyzoyu, do roz­
bioru przez Geldhabów nikczemnych, 
dopuścić nie powinniśmy. Ze byłoby to 
hańbą i niepowetowaną klęską dla nas, 
gdybyśmy kapitulowali przed t a k i m  
wrogiem !

I ta myśl stanowi racyę pa try o ty ­
zmu ekonomicznego.

Opieka nad dziećmi
nieślutmeini.

Wbrew w yraźnym  przepisom ko­
deksu cywilnego w wielu sądach po­
wiatowych zapomniano zupełnie o us ta ­
nowieniu opiekunów, tudzież o ułoże­
niu tabeli dla sierót, o ile te  nieślubne 
dzieci nie posiadają żadnego majątku. 
Nie zwrócono uwagi na  okoliczność, 
ż wychowanie tych nieślubnych dzieci 

jest kwestyą nierównie ważniejszą, niż 
kontrola nad tem szczupłem mieniem, 
jakie otrzymują. Co gorsza, w jednym 
z wyższych sądów krajowych, w k tó ­
rego okręgu istniała dotychczas p rak ­
tyka  ustanawiania opiekunów dla dzie­
ci nieślubnych, podniosły się w os ta t­
nich czasach głosy przeciw temu zw y­
czajowi, jakoby zbędnemu.

Przeciw temu zapatrywaniu w ystą­
piło ministerstwo sprawiedliwości w je ­
dnym' z reskryptów, zamieszczonych 
w ostatnim dzienniku rozporządzeń. 
C/.ytamy w tym num erie  przedewszy- 
s t k4em rozporządzenie sądu krajowego 
wyższego w Gracu. Opit w& takowe jak  
nas tępu je : W okręgu sądu krajowego 
w Gracu wyrobiła się praktyka, że u- 
rzędy parafialne udzielają sądom pe- 
ryodycznych wykazów co do w szy­
stkich w parafii zdarzających się wy­
padków nrodzin nieprawego loża, że 
następnie sądy ustanawiają dla tych 
dzieci opiekunów i przyrzeczenie co do 
objęcia tego obowiązku ze strony osób 
mieszkających zdała od siedziby urzędu 
pozostawiają przełożonym gm iny za 
przesłaniem odnośnego protokołu. W tej 
drodze zabezpieczono niejedną tak  zw a­
ną odprawę dla nieślubnych dzieci 

zrobiono przy tej sposobności do­
świadczenie, że mianowani z urzędu 
opiekunowie nietylko szczycą się z po­
wierzonej sobie misyi, lecz też rzeczy­
wiście starają się gorliwie wedle swych 
sił o duchowe i realne dobro swych 
pupilów. Pon.eważ w ten sposób w 
najłatwiejszy sposób zaradza się inten- 
oyom §§. 188 i 205 ustawy cywilnej, 
przeto poleca się ten sposób postępo­

wania, o ile takowy nie istnieje jeszcze 
w którymkolwiek sądzie powiatowym.

Równocześnie sąd kra jow y w G ra ­
cu celem uzyskania poparcia dla swych 
rozporządzeń, dotyczących dzieci n ie­
ślubnych, ze strony urzędów parafial 
nych, zwrócił się do książęco-biskupie- 
go ordynaryatu. Zarządzenia te — jak  
słusznie zauważył dzienn k rozporzą­
dzeń powyżej powołany - podane zo 
stały do wiadomości m inisterstw a spra- 
wiedliw3Ści i przez takowe przyję te 
reskryptem z dnia 13 czerwoa 1894 r.
1. 11.725.

W  reskrypcie tym zauważono, jak  
następuje: „Nie można wprawdzie za-

Soznawać faktu, iż w niektórych są- 
ach ustanaw ianie opiekunów dla pu­

pilów pozbawionych majątku, znajdzie 
pewne ograniczenia wobec b raku  sił 
odpowiednich i przeciążenia pracą, je­
dnakowoż nietylko wyraźne brzmienie 
ustawy, lecz wzgląd n a  niebezpieczeń­
stwo, na  jak ie  są narażone dzieci, po­
zbawione natura lnej opieki ze strony 
ślubny ib rodziców, wymagają tego, by 
się u nich utrwalało przekonanie o o- 
bowiązkach, ciążących na  sądzie jaao  
na władzy nadopiekuńczej. Dlatego też 
zaleca się świetnemu prezydyum  za­
rządzenie czego potrzeba, by i w  in ­
nych sądach krajowych okręgu apela- 
cy jneg°i o ile to się dotychczas nie 
stało, w uwzględnieniu istniejących 
stosunków wśród nieślubnej ludności 
równą tem u poświęcono uw agę“.

Prawdopodobnie rozporządzenie mi- 
nisteryalne znajdzie w szędzie jak naj- 
chętniejsze przyjęcie.

go, żeby sprawiedliwości stało się za­
dość. Uwolnienie, i to uwolnienie bez 
żadnego śledztwa i sądu, jest dopiero u- 
znaniem z jednej strony — niewinności 
uwięzionych, z drugiej — samowoli wła­
dzy, która w więzieniu przez 7 z górą 
miesięcy niewinnych włościan trzymała.

Uwolnieni powinni teraz upominać 
się o kriywdy swoje i gubernatora na 
ław 3 oskarżonych posadzić. Dotychczas 
wiadome są nazwiska: 

ośmiu osób zabitych; 
czterdziestu ciężko ranionych; 
jedenastu sieczonych, z rozkazu Klin- 

genberga na ry n k u ;
szesnastu kobi t, które skutkiem znę­

cania się siepaczy poroniły ;
dwudziestu kobiet zgwałconych, mię­

dzy niemi jedna, w podeszłych Jatach, 
wkrótce umarła, i jedna dziewczyna 12- 
letnia (1), nad którą 4 kozacy się znęcali 
przez noc całą.

Tyle jest ofiar znanych — powta­
rzam — z nazwiska, bo o wielu innych 
nie można nic się dowiedzieć z powodu 
ogólnego popłochu, jaki jeszcze dotych­
czas panuje.

Jeszcze o Krożach.
Z Kowna piszą do Dz. Pozn. pod d. 

1 brn. co następu,e:
Wiadomo wam, że w dniu 23 listo­

pada r. z. gubernator Kliugenberg (do­
tąd ciągle urzęduje w Kownie) areszto­
wał około 300 włościan z Kroż i wiosek 
sąsiednich, a nastepnift sk a t^p |,
uycb podzielił na "trzy oddzialj i pod 
eskortą kozaków rozesłał do trzech wię­
zień: w Szawlach, w Rosieniach i wTau- 
rogieniach. Obiecywano wytoczyć im pro 
ces, lecz dotychczas nic w tym względzie 
□ ie uczyniono.

Dnia 25 czerwca r. b. wzięto 18 
z więzienia szawelskiego i popędzono 
w drogę do Kowna, niby na sąd, o któ­
rym uikt nie myślał. Nazajutrz (d. 26 
czerwcu) przybył Klingenberg do Sza- 
wel, kazał cofnąć z drogi tych, którzy 
byli do Kowna wysłani i całą partyę, 
w Szawlach uwięzioną na wolność wy­
puścić. Nazwiska 18 więźniów, wysłanych 
z Szawel do Kowna, następnie zwróco­
nych z drogi, są: Józef Rymgajło, Izy­
dor Karpowicz, Franciszek i Felicyan 
Piętki*- wicze, Józef Stefanowicz, Kaźirirz 
Czepowski, Stanisław Narkiewicz, Jan 
Maczewski, Ignacy Stefankiewicz, Ignacy 
D 'inkowicz, Franciszek Burba, Józef Le- 
wicki, Józef Grygolis, Jakób Gułowicz, 
Jan Wederis, Jun Rymkus, Stanisław 
Starczewski i Józef Wasilewski.

Czy z Rosieć i Taurogień wypusz­
czono więźuiów, podobnie jak z Szawel, 
nie wiem. Chociażby nawet wszyscy zo­
stali uwolnieni, to jeszcze daleko do te­

Rozruchy na Korei.
Rozruchy n a  Korei doprowadzą p ra ­

wdopodobnie do ostrych  zatargów p o ­
m iędzy cesarstw am i skra jnego  wscho­
du, Japonii : Chin, a w m ię s z a s ią  tak ­
że Rosya w tę  sprawę. P od ług  one- 
gdajszych  wiadomości telegraficznych 
najęły silne oddziały wojsk japońskich  
stolicę Korei Soul i ważne m iasto por­
towe Chemulpo. Chiny żądają, aby J a ­
ponia wycofała swe wojsko, Japonia 
zaś w zbrania się to uczynić, zanim  
nie zostanie w Korei zaprowadzona r e ­
forma, szczególnie w sprawach finanso­
wych. Naprężenie wzrasta coraz więcej, 
i n ie  m ożna wątpić, że Japonia, u fna  
w swe wojsko, uorganizowane na spo­
sób europejski, nie zawaha się przed 
r 'a )ką z olbrzymiem cesarstwem  chiń-

1 pcw~dacn rozrucGów w ' Korei, 
które doprow adziły  do wkroczenia 
wojsk japońskich, obiegały dotychczas 
najrozmaitsze, sprzeczne z sobą nieraz 
pogłoski, oparte na  kró tk ich  tylko do­
niesieniach telegraficznych. Teraz do­
piero nadeszły datowane z końca m a­
ja obszerniejsze wiadomości w tej sp ra ­
wie, i potw ierdzają  podaną ju ż  dawniej 
wiadomość, że powstanie wybuchło 
skutkiem fanatycznej działalności po­
lityczno relig ijnego zw iązku tajnego 
„Togakuto®, k tóry  na  swych sztanda­
rach wypisał wypędzenie obcokrajow­
ców i wytępienie wszystkiego, co obce.

Rozruchy rozpoczęły się w po łu ­
dniowo-zachodniej części półwyspu. 
Na czele powstańców stał znany  i 
wpływowy mąż, k tóry  przed laty ju ż  
bezskutecznie podburzał lud do pow sta­
nia, a od pewnego czasu żył w zupeł­
nej samotności i w tajem nicy p rzy g o ­
towywał nową rewolucyę. Opierał się 
on na rozgoryczeniu, które panowało 
w całym k ra ju  na rząd i nadużycia  
urzędników na prowincyi. Umiał też 
korzystać ze starej przepowiedni, że 
panu jąca  obecnie dynastya tylko 500 
lat u t rzy m a  się n a  tronie.

Z Wystawy krajowej.
XIV.

(Pawilon ministerstwa skarbu).

Z prawdziwą przyjemnością zaznaczyć 
wypada, że tegoroczna powszechna wy­
stawa krajowa, rozwijając przed nami 
tak świetny obraz bogactwa naszego 
kraju, zdołała w zupełności wypełnić 
pewną lukę, którą na uoprzednich^ wy­
stawach krajowych tak w r. 1877 we 
Lwowie, jak niemniej też w r. 1887 w 
Krakowie z wielką przykrością i z bar­
dzo słusznem zresztą utyskiwaniem spo­
strzegano. Mamy tu na myśli specyalny 
dział produkcyi soli w Galicy i, przed­
stawiony w pawilonie ck. Ministerstwa 
skarbu.

„Nie masz na świecie nic pożyte­
czniejszego nad sól i słońce“, mawiali 
już siarzy Rzymianie, a zaprzeczvć się 
nie da, że jest ona jednym z najuży­
teczniejszych i najniezbędniejszych arty­
kułów codziennego życia.

Wychodząc zapewne z tego zapatry 
wania, że wyrób soli jako monopol pań­
stwowy żadnej nie potrzebuje reklamy, 
nie silono się ua poprzednich wystawach 
na dokładniejsze okazanie i uwydatnienie 
tej produkcy

Inaczej się stało na tegorocznej wy­
stawie krajowej, na której wyrób soli 
w Galicyi wszechstronnie i dokładnie, a 
przytem nader obrazowo przedstawiono.

Zasługa w tem kraj. Dyrekcyi skar­
bu, względnie jej prezydenta p. Kory- 
towskiego, i radcy p. Tadeusza Klusika.

I ierwszy w dobrze zrozumianym patryo- 
tyzmie dał inieyatywę, której zawdzię­
czać należy, że wystawa krajowa zyska­
ła w pawilonie ministerstwa skarbu je ­
dną z najpiękniejszych i najokazalszych 
budowli, i nieszczędząc starań i za o ie -  
gów okazano tę gałęź bogactwa krajowe­
go w sposób bardzo zajmujący i poucza­
jący. Radca Klusik ucieleśnił zaś'tę myśl 
i j go właśnie faktycznej pracy zawdzię­
cza wystawa ten paw Jon.

Budynek wykonany w stylu o Rodze­
nia przedstawia chiirakteryst*/,ne zua- 
mioua zabudowania fabrycznego, odzna­
czającego się wielkiemu'oknami seg wen­
to we mi, typową wieżą z z)g>rein i 
dzwonkiem fabrycznym. Aby rzecz nale­
życie do skutku doprowadzę, nie zraża­
no się rozheznemi trudnościami, a nrze-
tewszyctk.em trudnością przysporzenia 
potrzebnych na ten cel bardzo znacznych 
funduszów, nie szczędzono pracy i tru 
du i dzięki silnej woli i ż - la z u e j  ener­
gii doprowadzono w zupełności do skut­
ku dzieło, którem się dobrzy itL fużouo 
sprawie krajowej.

Z prawdziwem patryotyeznem prze­
jęciem się ochoczo i nie szer«dząc 
znacznych trudów, podjęli się urzędnicy 
salinarni w Galicyi żmudnej pracy, by 
zgromadzić i plastycznie uw ocznić 
wszystko, eo w tej gałęzi produkcyi 
krajowej jest ciekawein i goduem widze­
nia. Ich też staraniom, zawdzięczyć na­
leży, że roboty nad tym działem raźnie 
postępowały, tak, że już z dniem otwar­
cia wystawy krajowej całkowicie były 
ukończone, a wystawa sama nadzwyczaj 
świetnie i okazale się przedstawia.

Daje nam ona dokładny i barwny 
obraz całej produkcyi soli we wszyst­

kich jej odmianach tak, że widz może 
śledzić całą odnośną czynność, jaka się 
odbywa tak w głębi ziemi, jakoteż na 
jej powierzchni.

Widzimy tu systematycznie zebrane 
okazy soli, które dają nam wyobrażenie
0 owych niezmiernych skarbach ukrytych 
w łonie naszej matki ziemi, w owych 
niewyczerpanych dotąd pokładach soli, 
w których od wieków tysiące rąk ludz­
kich w żmudnej pracy górniczej się 
krząta

Spostrzegamy tu dalej sól kamienną 
w przeróżnych odmianach, a nadzwy­
czajne wrażenie sprawiają na widzu ko­
losalne okazy prześlicznych brył kryszta­
łowych, piramida ze soli kamiennej i 
topkowej nader imponujących rozmia­
rów, a w niej fantastycznie urządzo­
na grota z soli kryształowej i stalakty­
towej.

Znajduje się tu dalej sól kamienna 
przerobiona na mie'one sole spożywcze
1 fabryczne, tudzież próbki soli bydlęcej 
i nawozowej, dalej solanka i warzonka 
(sól topkowa), wreszcie okazy soli pota­
sowych, kainitu i sylwinu z Kałusza.

Na pięknym modelu szklannym przed­
stawiono dokładnie jak w Wieliczce po­
k ład y  soli kamiennej w głębi ziemi ła- 
wa>" i się rozgałęziają.

Modele z Kosowa i Kałusza dają 
wierny obraz tamtejszych kopalni, a na 
subtelnie wykonany h  modelach z Lacka 
i Stebnika można s.ę zapoznać szczegó­
łowo z urządź sniem panwiowyćh apara­
tów w krajowych warzelna,, f i s o l i  lane  
znow modele uwidocznię,a sposoby da­
wania sygnałów, przewożenia so l i  szyba­
mi, m.erzenia ilości solanki itp.

Liczny jes t  też zbiór rozmaitych do­

borów instrumentów mierniczych, narzę­
dzi górniczych i wszelkich przyrządów 
używanych do robót w kopalniach.

Na mapach ściennych znacznych roz­
miarów podziwiamy ogromną rozległość 
kopalni soli w Wieliczce i Bochni ; l i­
czne mniejsze m«py pouczają nas o spo­
sobach odbudowy soli kamiennej i o pra- 
widłowem prowadzeniu górnictwa solne­
go, a mozolnie i znakomicie wykonane 
statystyczne, zestawienie produkcyi soli 
od Stu lat, daje niewątpliwy dowód, z j a ­
kiem poświęceniem pracowano nad n- 
świetuieniem tego działu wystawy. Są 
tu też p la .y  parowych machin górni­
czych, młynów soli i innych urządzeń 
technicznych, znajdujących się na po­
wierzchni ziemi.

Poważnym, a przytem bardzo zajmu­
jącym jest dział starożytności wystawy 
salinarnej , obejmujący między innemi 
mapy kopalni wielickiej z. lat 1638 i 
(718 , względnie kopalni bocheńskiej 
z r. 1746, figurę Chrystusa pod krzy­
żem (ze soli) z kopalni wielickiej, po­
chodzącej z XV. wieku, obraz pamiątko­
wy z • zasów pożaru w kopalni wielickiej 
w r. 1644, szczątki pierwszych lin z ły­
ka lipowego, używanych przed wiekanf 
w kopalni wielickiej i w. i.

Jest tam i chorągiewka z baszty 
zamku wielickiego z datą 1742, prze­
dziurawiona kulą, jako zabytek owych 
smutnych czasów, jakie miasto Wieli­
czka, a z niem też i kopalnia przeby­
wały.

Ten zbiór starożytności, w szczegól­
ność zaś kclekcya oryginalnych dokn- 
mentów z własnoręcznemi podpisami kró­
lów polskich , świadczy o niezwykłym 
pietyzmie, z jakim zarząd salinarny w

Tymczasem m inęły  owe 500 la t  ju ż  
p rzed  trzem a laty. Powstańcy obsadzi­
li najsam przód wszystkie  gm achy  rz ą ­
dowe, pomordowali urzędników , a w oj­
sku rządow em u, w ysłanemu n a  ich po ­
skromienie, zadali  ogrom ną slęskę. S ta -  
wszy się w k  lku dniach panami całej 
prowincyi, ogłosili ne.stępnie manifest, 
k tórego najw ażnie jsze  p u n k ty  są na- 
s tę p u ją c e :

1) Nie należy przelewać lekkom yśl­
nie krwi.

2) Trzeba s tarać się o zachowanie 
spokoju i porządku w kraju, m ianowi­
cie przez wypełn ian ie  cnót miłości oj­
czyzny i rodziców.

3) Obcokrajowców trzeba  bez w y ­
ją tk u  wypędzić i zaprow adzić  znów 
wszędzie religią rodzimych świętych 
w pierwotnej jej szystości.

4) Należy zrzucić z urzędów oso­
by, dzierżące obecnie władzę, aby za ­
prowadzić spokój i porządek  w k ra ­
j u  podług przepisów narodowych świę­
tych.

L iczba insurgentów  je s t  bardzo 
wielka i wynosi podobno przeszło 50 
tysięcy ludzi dobrze uzbrojonycn. Nic 
więc wobec tej armii n ie  znaczył w y ­
słany n a  poskromienie rewolucyoni- 
stów przez rząd  800 głów liczący od­
dział w ojskow y! Mając to na  uwadze, 
nie podobna wierzyć najnow szym  te le­
graficznym zapewnieniom, że porządek 
na półw yspie zupełnie ju ż  p rzyw róco­
ny i chodzi ty lko jeszcze o to, k tóre­
mu z państw  ościennych przypadnie 
królestwo koreańskie w  udziale, bo nie 
n lega  wątpliwości, że ta  ludność, k tó ­
ra porwała się do b ron i za rodzimą 
swoją re lig ią  przeciw szerzącym  się 
w k ra ju  obcym  zwyczajom, bronić się 
będzie z tym  samym fanatyzm em  i prze­
ciw obcym m ocarstw om, łakom ym  na 
koreański półwysep.

KORESP0NDENCYE.

(Pobyt króla serbskiego w K onstantynopolu.)

Pobyt młodego króla Serbów w Kon­
stantynopolu, który pierwotnie miał trwać 
dni cztery, został o drugie tyle prze­
dłużonym. Młodziutkiemu władcy, który 
dotąd nie wiele zabaw zaznał, bardzo 
się podobało w pięknej stolicy nad Bo­
sforem, a z drugiej strony sułtan z nad­
zwyczajną gościnnością starał się mu 
uprzyjemnić chwile pobytu. Król Ale­
ksander starał się też wyzyskać dobrą 
sposobność. Od wczesnego ranka do pó­
źnej nocy zwidzał stare i nowe dzielnice 
miasta Oglądał wspaniałe muzeum w 
Tschnili Kiosku, skarbiec sułtański, s ta­
ry sezal, Aja-Sofię. A gdy z wycieczek 
wracał do pałacu, przyjmował wizyty 
sułtana, lub udawał się do jego aparta­
mentów na bankiety lub koucerty. Me­
nu zawierało zazwyczaj najwyszukańsze 
potrawy, jakie azyatycka i europejska 
kuchnia posiada. Podczas bankietów 
przegrywała wyborna muzyka — sułtan 
sam jest  doskonałym znawcą muzyki, a 
nawet kompozytorem — a w przerwach 
śpiewały chóry chłopców.

Na cześć serbskiego króla odbyła się 
ostatniego piątku zwykła ceremonia se-

Wieliczce przechowuje te cenne zabytki 
przeszłości.

Znakomity pogląd na całość wystawy 
salinarnej daje nader starannie zredago­
wany katalog, zawierający na wstępie 
szczegółowy a treściwy opis każdej ze 
salin galicyjskich pod względem dat hi­
storycznych i miejscowych, ilości pro­
dukcyi soli, tudzież urządzeń administra 
cyjnyeh i technicznych.

Z opisu tego można się przekonać, 
że galicyjskie saliny w postępowym 
swym rozwoju w niczem nie ustępują 
tego rodzaju zakładom zagranicznym.

Bogactwo soli w naszym kraju na 
wystawie przedstawione, jes t  zatem 
wszechstronnem i obfitem, a w obec te­
go uderzyć musi tem bardziej ta okoli­
czność, że nie zastosowano dotąd soli, 
względnie solanki — do celów leczni­
czych. Znane są powszechnie zbawien­
ne skutki soli w wielu chorobach, jak 
nie mniej wiadomem jest, że znaczna 
liczba cierpiących w naszym kraju zmu­
szoną jes t  rikrocznie szukać pomocy w 
zdrojowiski ch słonych w Ischl, Hall, 
Kissigen, Reichenhall, Berchtesgazen i 
w. i. wydając na ten cel znaczne sumy 
poza granicami kraju. Biedacy zaś, któ­
rych nie stać na to, zrzec się muszą ta­
kiego leczenia, mimo że kraj w sól tak 
obfity i tak liczne posiada saliny) 
Może tegoroczna wystawa zwróci na 
tę okoliczność uwagę sfer lekarskie 
i wzbudzi ducha przedsiębiorczegc w 
naszym kraju, co nie powinnoby sprawiać 
wielkich trudności, zwłaszcza, że sfery 
decydujące podobnemu przedsięwzię»in 
z pewnością nie odmówiłyby chętnego i 
skutecznego poparć a.

Niemniej świetnie i pouczająco wy-

lamiku z nadzwyczajną uroczystością. 
Przed moszeą Hamidieh, w której sułtan 
co piątku odprawia swoje nabożeństwo, 
zebrały się tłumy ciekawych. W Kiosku 
naprzeciw moszei znajdował się król A- 
Ieksander i liczne grono dostojników. 
Przybyli prawie wszyscy posłowie, z wy­
jątkiem francuskiego, który z powoda 
(mierci Carndfcą zachowuje *,ałobę. N a­
wiasem powiedzi yszy zamordowanie pre­
zydenta rzeczypospolity francuskiej spra­
wiło tu nie mniejsze wrażenie jak w 
świecie całem, tylko że nie wszyscy o 
niem wiedzieć mogli, gdyż dziennikom 
zakazano podawać jakielkolwiek szcze­
góły o morderstwie. Pozwolono tylko wy­
drukować : Carnot umarł, — i nic wię­
cej. Mimo to prawdziwa przyczyna śmier­
ci Carnota doszła do wiadomości szer­
szych kół i wywołała przerażenie, a gdy 
się dowiedziano, że sprawcą zamachu 
był Włoch, przyszło do bójek między 
francuskimi i włoskimi robotnikami za­
trudnionymi przy niektórych tutejszych 
fabrykach i przy budowie francuskiego 
szpitala.

Ale wróćmy do sela.mliku. Nie czę­
sto zdarza się widzieć tak okazała uro­
czystość. Przeszło 12.000 żołnierzy skon- 
sygnowano dla uświetnienia cerem onii. 
Wojsko otaczało moszeę i pałac i zapeł­
niało aleje. Mimo to publiczność miała 
zupełną wolność. Każdy mógł dowolnie 
wchodzić do moszei i brał udział w u- 
roczystości przy boku sułtana.

Na dziedziniec moszei przyjechały 
damy z haremu w zamkniętych powozach. 
Konie odprzęgnięto, powozy pozesuwano, 
a odalisKi nie wysiadejąc, przyglądały 
się ceremonii z okien powozów. Strze­
gła ich cał a armia eunuchów. Być może, 
że odaliski są piękne, ale z pewnością 
owi „stróżowie* kraju są obrzydliwi.

Po odaliskach przy Dyli książęta suł- 
tańscy, niektórzy ieszcze bardzo mali, 
niektórzy starsi do 20 lat wieku. Starsi 
sami dosiedli konie, młodszych wsadzano 
na konie i wszyscy w wyprężonych po­
stawach ustawili się w szereg. W tej 
chwili z minaretu odtzwało się wołanie 
derwisza, to sułtan nadjeżdżał. Żołnierze

aateg*. J&ubJs •<" 7> fln
ziemi, baszowie zginali się *  *óian, a 
tylko młodzi książęta wydawali radosne 
i swawolne okrzyki. I  tym sułtan prze­
słał miły uśmiech i serdeczne pozdro­
wienie.

W kole wystrojonych i złotem kapią­
cych dworaków, sułtan wyglądał najwy­
tworniej i nąjeleganciej, a przytem i naj­
skromniej. Szary płaszcz zawieszony 
miał na barkach a tylko na piersi jaśniały 
dwie gwiazdy brylantowe. Po za temi 
nie miał sułtan żadnych kosztowności, 
ani żadnych przystrojeń. A przecież ka­
żdy wiedział, że on jest panem i władcą. 
Cał« jego osoba wyraża majestat, każdy 
jego ruch jest wspaniałym. Na bladej 
jego twarzy, okolonej czarnym zarostem, 
błyszczą ciemne in td ligentne oczy i ja ­
śnieje uśmiech dobroci.

Naprzeciw sułtana zasiadł Osman ba­
sza, bohater z pod Plewny, nieodstępny 
towarzysz padyszacha, śifest to wspaniała 
postać, ale zgięta już . .ik iem ; podczas 
nabożeństwa Osman basza zagłębiony 
w fotelu wyglądał jakby wyczerpany 
Później dopiero, gdy po skończonej ce­
remonii dosiadł konia, ożywił się, jakby 
zbudził się w nim dawny ogień.

padł drugi oddział pawilonu minister­
stwa skarbu, przedstawiający uprawę i 
fabrykacyę tytoniu w Galicyi.

Widzimy tu wyroby z liści tyton:o- 
wych krajowych i zagranicznych, usku­
tecznione w fabrykach krajowych — 
grupę tytoni krajowych surowych w ory- 
gicalnem opakowaniu (balonach), lub też 
zaprasownujch i opakowanych na spo­
sób krajowy, — okazy liści tytoniowych 
krajowej uprawy, wystawione przez ko­
mitet towarzystwa uprawy tytoniu, bu­
kiet zasuszonych liści tytoniu zagrani­
cznego — żywe rośliny tytoniowe w ro­
żnych gatunkach uprawianych w Gs - 
cyi i 39 obrazów z okazami zaduszonych 
liści tytoniu krajowego wraz z kwieciem.

L ic z D e  m o d e l e  i n r z y r z ą d y  u z m y s ł a ­
w i a j ą  d o s a d n i e  a p o s ó b  u p r a w y  i s u s z e n i a
liści tytoniowych.

Gread attractim  tego działu wysta­
wy stanowi stół do wjrobu cygar i cy- 
garet z odpowiedn''emi przyrządami, przy 
którym 14 gustownie ubranych robotnic 
wyrśibia pyssne cygara i egipskie p a ­
pierosy, które zwiedzająca publiczność
natychmiast nabywać może.

Do powyższego opisu pawilonu Mini­
sterstwa skarbu wypada dodać, że zro­
zumienie rzeczy, gustowne ugrupowanie 
okazów wystawowych i eleganckie przy­
strojenie, kwalifikują ten pawilon do 
rzędu takich, któreby śmiało na każdej 
wystawie światowej mogły być pomie­
szczone.

( A - r )
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Z moszei udał się sułtan do kiosku, 

w którym przebywał król Aleksander i 
obaj przypatrywali się defiladzie wojsk. 
Zanim przedefilowało 12.000 żołnierzy 
różnej broni przeszła ronajmniej godzina. 
Po«tawa żołnierzy bvła znakomita i wy­
wołała podziw u młodego króla.

Po defiladzie król Aleksander poże­
gnał się serdecznie z sułtanem i w suł- 
tańskiej karocie, otoczony pułkiem ka 
waleryi, udał się do Nischan-Tasch, aby 
złożyć wizytę wielkiemu wezyrowi Dsze 
wed baszy. Zabawił u niego przeszło pół 
godziny i udzielił mu wielki order orła. 
Powróciwszy do pałacu, przyjmował król 
Aleksander wizyty wszystkich ambasado­
rów i posłów obcych państw.

W sobotę przedpołudniem przyjmo 
wał król serbski patryarcbę Neofytora, 
który przybył, otoczony całera swem wyż- 
szem duchowieństwem. Następnego dnia 
oddał król Aleksander wizytę patryarsze 
i przyjęty był z nadzwyczajuą okazało­
ścią. W środę opuścił król Serbów go­
ścinny Konstantynopol, a dokąd się u- 
dał, wiecie z telegramów. B. S.

Z Wystawy.
(Dywany.)

( J B )  Pomiędzy wyrobami kraju na 
szego, wchodzącymi w zakres artysty­
cznego przemysłu domowego — pier­
wszorzędne miejsce należy się dwom dy­
wanom w prawej sali pawilonu archite­
ktury umieszczonym. Są to wyroby pani 
Władysławowej Krasnopolskiej z Latacza. 
Pierwszy dywan większy 5 m. długi, 
2.58 szeroki, robotą oryentalną robiony 
w Lataczu przez wystawczynię, wykona­
ny został przy pomocy dziewcząt wiej­
skich.

Praca trwała 14 miesięcy — a robiło 
zwykle 5—6 osób równocześnie 1

Oryginalny wzór tego dywanu wisi 
w K u n s t g e w e r b e  M u s e u m  w Ber 
linie, dokąd w XVII. stuleciu z kościoła 
z Tyrolu się d o s ta ł ; szczegółowy opis 
oryginału podaje Juliusz Lessing, s łyn­
ny oryentalista — twierdząc, że to jest 
jeden z unikatów, najpiękniejszych na­
bytków staropolskiej sztuki, na którą je­
szcze assyryjski gust wpływ wywierał. 
Przedstawia on stylizowane dzikie zwie­
rzęta i kwiaty na tle jednostajnem — 
z prześliczną ośmiokątną gwiazdą jako 
m i l i e u ,  i z bordiurą cudownego ry­
sunku.

Drugi mały jest kopią jednej szóstej 
części modlitewnika („ Oebelhteppich“) 
z XIV. stulecia, znalezionego w Kairze, 
a przewiezionego do Muzeum w Burgu 
wiedeńskim przez Theodora GrafFa 
znanego w kołach artystycznych jako 
„ Graff'scher Teppieh“.

Słynny oryentalista dr. Józef Kara- 
bacek w Wiedniu poświęca szczegółowe­
mu opisowi tegoż dywanu całe dzieło, 
(„13u s a n s c h i r d “, c z y l i  o r y e n t a l -  
n a  s z t u k a  m a l o w a n i a  i g ł ą ) ,  gdzie 
tłumaczy poszczególne szlaki, tworząc* 
rodzaj tureckiego różańca oraz znaczenie 
stylizowanych kwiatów.

Bobota tego dywanu, 120 cm. dłu 
giego a 90 cm. szerokiego, trwała w 4 
osób przez dwa miesiące, — wykonała 
wystawczym przy pomocy dziewcząt 
wiejskich. Co do techniki tegoż dywanu 
dodać należy, że żadna fabryka dywa­
nów w Europie nie była w stanie d> wan 
ten ostrzydz i robota ta musiała być 
ręką wykonana.

Dywany te są na sprzedaż — a z wszel 
kie o, uznaniem należy podnieść ofiarność 
i dobre chęci pitni Krasnopolskiej, która 
podjęła się tej szalenie żmudnej pracy 
dla próby, czy ta technika dywanowa 
przez słynnego Mażarskiego w 17 stule­
ciu w Słucku próbowana i nader szczę­
śliwie urzeczywistniana — nie da się 
obecnie wskrzesić, i nie da nowego źró­
dła zarobku dla dziewcząt, a nowemu 
produktowi krajowemu nie otworzy eks­
portu za granice — w kraje, dokąd do 
teraz tylko prawdziwe oryentalne dywa­
ny dochodzą. Te dwa dywany i  całą 
pewnością konkurować mogą o palmę 
pierwszeństwa t  oryginalnymi wyrobami 
Azy i mniejszej.

III. Zjazd 
techników polskich.

Dzień drugi.

Lwów d. 10. lipca
Wczoraj w poniedziałek rozpoczęły 

się o godz. 9 rano w aulach politech­
niki obrady poszczególnych sekoyj, 
które były bardzo ożywione.

W  s e k c y i  m e c h a n i k i  i e l e k  
t r o t e c h n i k i  przewodniczył słynny 
inżynier z F ra n k fu r tu  nad Menem, ro­
dak nasz, p. Karol Pollak. Funkcye 
sekretarza pełnił inżyn ie r  p. Horosz- 
kiewicz.

Dłuższa dyskusya rozwinęła się nad 
referatami p. inżyniera J a n a  Bartla: 
„O doświadczeniach nad  tarciem su­
w aków u oraz p. Pollaka: „O nowych 
sposobach przemiany akumulowania i 
rozprowadzania prąan ele t rycznego“.

W  s e k c y i  t e c h n o l o g i i  p rze­
wodniczył inżynier p. Tatarowicz, se­
kretarzował p. Syniewski.

P. Teodorowicz wygłosił zajmujący 
odczyt „O postępach w gorzelnictwie" 
i postawił wniosek o założenie stacyi 
doświadczalnej dla badania procesów 
gorzelniczych i piwowarskich, k tóry  zo­
stał uchwalony.

W  s e k c y i  o g ó l n e j  (włącznie 
z ekonomiczną) przewodniczył prezes 
zjazdu p. Stefan Kossuth, wicepreze­
sem zaś obrany został rektor dr. Pla- 
cyd Dziwiński. Sekretarzowali pp. W a- 
leryan Dzieślewski i prof. Grzębski. 
Tutaj postawił p. inżynier Jaw orski 
wniosek w sprawie zabezpieczenia u- 
kwalifikowanych techników przed nie-

ukwalifikowanymi przedsiębiorcami; a r ­
chitekt zaś Kamienobrodzki w  sprawie 
zm iany kierunku kształcenia architek­
tów w projektowaniu budowli fabry­
cznych. (Odesłano do bliższego rozpa­
trzenia). P. inżynier Libański mówił 
„O stanowisku społecznem teohników", 
a prof. Grzębski „O szkołach przygo­
towawczych do politechniki" i posta­
wił wniosek, k tóry  został przyjęty, tej 
treści: „Ul. zjazd techników uważa za 
potrzebne zaprowadzenie w Austryi 
szkół średnich jednolitych".

W  s e k c y i  g ó r n i c z e j  przewod­
niczył p. Brzozowski, nadinżynier kolei 
pół no om j w Morawie Ostrawskiej, se­
kretarzował zaś p. E razm  Barącz, in ­
żynier sa linarny z Wieliczki.

Na porządku dziennym był referat 
inż. Leona Syroczyńskiego „O pro- 
dukcyi górniczej ziem polskich". Dy- 
sknsyę nad tym  przedmiotem odroczo­
no, natomiast wyłoniła się kwesty a 
przystąpienia górników do T ow arzy ­
stwa politechnicznego, którą p rzychy l­
nie załatwiono.

W  s e k c y i  a r c h i t e k t u r y  p rze­
wodniczył p. prof. Odrzywolski z  K ra ­
kowa, sekretarzowali pp. B ecker z Ko- 
łomy i Mostowski ze Lwowa.

Z powodu wniosku o u trzym aniu  
charakteru  tradycyjnego  w  budowie 
kościołów i cerkwi, uchwalono taką"re- 
zo lu cy ę : Delegacya s tała  odniesie się 
do c. k. w ładz budowniczych, aby s ta ­
wianie kościołów, cerkwi i budowli 
m onum entalnych  oddawano technikom  
u kwalifikowanym.

W sprawie zb ierania  m otywów  ar­
ch itek ton icznych , uchwalono rezolu- 
cyę:

„Wzywa się architektów  i budow ni­
czych, aby motywy arch itek ton iczne  
polskie zbierali i p rzesyłali  konserw a­
torom." .

W s e k c y i  i n ż y n i e r s k i e j  
przewodniczył radca nam iestn ic tw a p. 
M atula; sekretarzow ali pp. Borelowski. 
inż. z N. Sącza i Blum, inż. z W ie­
dnia

Profesor Skibiński dawał informa 
cye co do budowy kolei S tanisławów 
Worouienka, poczem nastąpił odczyt 
inżyniera fachowego z K ró le s tw a : „O 
postępach w kanalizacyi."

Po przerwie półgodzinnej o godzi­
nie 12 , preznaczonej na śniadanie, obra­
dowali pp. technicy w dalszym ciąga 
do godziny 2., poczem udali się g re ­
mialnie na obiad do kasyna miej­
skiego.

P ro g ram  popołudniowy obejmował 
zwiedzanie miasta, wieczorem — teatr.

Ju tro  wezmą nasi goście udział 
w wielkiem święcie politechniki lwow­
skiej, tj. w jej obchodzie pięćdziesięcio­
letniego istnienia.

K R O N I K A .
Raptularz lwowski

Wtorek dnia 10 lipca.
O godzinie 8 rano ćwiczenia Sokołów na 

boisku korpusó w wakacyjnych.
Od godziny 9. rm o plac wyst .wy otwarty dla 

publiczności.
O godzinie 9 rano uroczyate nabożeństwo w 

kościele Maryi Magdaleny
O go zinie 10 m. 30 rano obchód jubileuszo­

wy w auli politechnicznej
O godzinie 3 popołudniu zwiedzanie wystawy 

przez uczestników zjazdu techników.
O godzinie 8 wieczorem raut w kasynie miej- 

skiem na cześć zjazdu techników
Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 

im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją­
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir­
skich otwarte od godziny 9 rano do 1 z południa  
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3 —5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — Muzeum przemysłowe m iejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z południa. —- 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — B i­
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4), 
otwarta codziennie od 8— 1 z południa i od 4— 6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co­
dziennie od 10—1 ł od 4 — 8 wieczorem. — B i­
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11— 1. — A rchi­
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
ne od 9 —1 rano. — Wystawa obrazów i staro­

żytnej p rcelany ze zbiorów dra W eigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godzioy 12— 2 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 22. II p.) — H i­
storyczna wystawa podręczników szkoluych w bi­
bliotece uniwersyteckiej.

widowiska w mleśoie. Fonograf Edisona (ulica  
Halicka 10, od g diiny 9 rano do godziny 9 wie­
czorem). — Panorama polska. (P lac Halicki 1. 12). 
„Rzym" (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo 
rem .)— Teatr akarbkowski: „Traviatata“ początek 
o godz. 7 1/} wiecz. — Cyrk Sidolego na placu Fran­
ciszkańskim; początek przedstawienia o godz. 8 
wieczorem.

Widowiska na w y s t a w i e  „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.). — Wystawa obra­
zów i starożytności w pałacu eztuki. — Mauzo­
leum Matejkowskie. (Wstęp 30 ot.) —  Akwaryum  
Fontana świetlna od g. 91/ , wiecz. — Kolej napo- 
wietrzua. — Fonograf Edisona. — Przedstawie­
nia murzyńskie w Salonie Polsko-Amerykańskim. 
Koncert „Echa" w sali koncertowej. — (Wstęp 
na wystawę do godziny piątej popołudniu 50 ct 
od godziny piątej 35 ct ).

Lwów  dnia 9. lipca.
Z apisk i osobiste .  Minister Madeyski 

przybył wczoraj do Krakowa i zamieszka 
przez kilka tygodni na Woli.

P r e z y d e n t  d r .  Biliński i radca dr. 
Kniaziołucki przybyli wczoraj o godzinie 9-tej 
rano do Lwowa z podróży iuspekoyjnej 
linij państwowych kolei Lwów-Czeruiowoe- 
Nowosielica i zabawili na, dworcu do godz.
11. w połud., poczem udali się w dalszą po­
dróż inspekcyjną linij Żółkiew Rawa ruska, 
Jarosław, Rzeszów, Jasło, Stróże, Gromnik, 
Tarnów, Dembica, Rozwadów, Tarnobrzeg, 
Nadbrzezie. D. 13. bm. będą w Krakowie, 
poczem wieczorem 'udadzą się z powrotem 

Wiednia.
Bawi w naszem mieście dyrektor krak. 

Towarzystwa ubezpieczeń p. Henryk Kiesz- 
kowski.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w 
Krakowie zamianował auskultantami sądo­
wym Jana Grzegorczyka i Władysława 
Trzmiela.

P rz e n ie s ie n ia .  Dyrekcya poczt i tele­
grafów przeniosła asystenta pocztowego, Ka­
zimierza Kraussa ze Stanisławowa do Ka­
łusza.

Ze s fe r  ad w o k ack ich .  Dr. Wincenty 
B a ł  a b a n ,  b. adjunkt prokuratoryi skarbu 
i dr. Aleksander V o g e 1, redaktor uaszego 
pisma, zostali wpisani na listę adwokatów 
i otworzyli wspólnie kanedaryę adwokacką 
we Lwowie przy ul. Kopernika 1. 7.

P rom ocye .  PP. Józef Scheinbach, ro- 
djm z Przemyśla i Samuel Herstein, rodem 
z Warszawy otrzymali na krakowskim unl 
wersyteoie stopień doktorów prawa.

U czta  n a  cześć J e ż a  odbyła się wczo­
raj o godzinie siódmej wieczorem w hali 
koncertowej na wystawie. Przy stołach w 
podkowę ustawionych zasiadło przeszło 100 
osób, przedstawicieli różnych warstw spo­
łecznych, wśród których nie brakło również 
reprezentantów literatury i prasy. Przy 
wspólnym stole zasiedli też chłopi z okolic 
Łańcuta. Na galeryi znalazło się grono pań. 
Pierwszy toast wygłosił towarzysz p- Mił- 
kowskiego z pod Kostangalii, dyrektor Zi­
ma, poczem imieniem uczestników powsta­
nia z roku 1863 przemawiał p- Syroczyń- 
ski, sławiąc ofiarność i poświęcenie p. Mił- 
kowskiego. Imieniem dziennikarzy zabrał 
głos p. Liberat Zajączkowski, który scha­
rakteryzował p. Miłkowakiego jako publi­
cystę o piórze, nie znającem kompromisów, 
ożywionego szczerą miłością ojczyzny, naj 
szlachetniejszego z nieprzejednanych. Dr. 
Ostaszewski Barański wniósł zdrowie Jeża, 
jako tego, który walczył piórem i orężem i 
jako jednego z najdzielniejszych przedstawi­
cieli emigraoyi. Następnie przemawiali p. 
Starkel i p. Wojciechowski imieniem aka­
demików.

P. Miłkowski odpowiedział mowcom w 
tym sposobie, iż dziękując za nznanie, ja ­
kiego na każdym kroku spotykał dowody, 
analizował własne zasługi. Popełniłem wie­
le powieści — mówił p. Miłkowski — lecz 
to jest rzeczą talentu. Byłem żołnierzem i 
biłem się, lecz to znów było tylko wypły­
wem temperamentu. Uznanie i pamięć ziom­
ków, zdaniem czcigodnego autora, zasłużył 
on sobie tylko wiarą w Polskę, dawną, % 
przed roku 1772. Dla tej Polski — słowa 
Jeża — pisałem i biłem się. Mam lat 
siedmdziesiąt, lecz w razie potrzeby jeszcze 
ruszę w pole (huczne oklaski) Polska, twier­
dził w dalszym oiągu swej mowy, jest po­
trzebną dla dobra Europy, więc wierząc w 
nią, działam rozumnie. Kończąc swe prze 
mówienie, dziękował p. Miłkowski za serca 
i za oześć dla idei, którą przedstawia. Toast 
dra Kubali: Kochajmy się, bo tego żąda oj­
czyzna, zakończ*ł po godzinie dziewiątej 
wieczorem oficyalną część bankietu, który 
powagą swą i uroczystym nastrojem godnie 
odpowiadał charakterowi zebrania.

O owacy I urządzonej w sobotę na 
uniwersytecie krakowskim profesorowi dr. 
Teichman >wi, przechodzącemu w stan spo­
czynku , donoszą: Dnia 7 b. m. salę
w teatrze anatomicznym przybrano rośli­
nami, ławki okryto makatami, popiprBie 
prof. Teiehmana, stale w sali się znajdujące, 
otoczono laurem i żywymi kwiatami. Łaftki 
zapełnił zastęp paruset młodzieży; w pierw­
szych rzędach zasiedli profesorowie wydziśłu 
medycznego, dyrektor szpitala św. Łazafęa 
dr. Ponikło z gronem prymaryuszy, sekfiu- 
daryuszy i asystentów. Gdy na salę wszedł 
prof. dr. Teichman w otoczeniu rodzinjr i 
członków komitetu, powstaii wszyscy z miejsc 
i powi ali go grzmiącymi, długotrwałymi 
oklaskami. Skoro oklaski się uciszyły, ejiór 
akademicki odśpiewał pieśń: „Co uczińsie
chowa w łonie". Poczem imieniem młodiie- 
/.y mówił medyk p. Swieżawski, dając wy­
raz żalu z powodu rozstawania się z kate­
drą pn fesora, którego imię znane i sławio 
ue, który jest powagą naukową wszędzie, 
gdziekolwiek istnieje ognisko nanki.

Imieniem b. asystentów złożył następnie 
dr. Karpiński hołd niezrównanemu badaczo­
wi przyrody, poczem dziękował młodzieży 
prof. dr. Teichmann, przypominając pierwszy 
swój wykład w roku 1862, na który przy­
było tylko 3 słuchaczy.

Uroczystość cała była wspaniałą i ser­
deczną. Wieczorem tegoż dnia owacya obecnych 
i dawnych uczniów, przybrała szerokie roz­
miary. Czcigodnemu profesorowi urządzono 
korowód z pochodniami, któremu towarzyszy­
ła kilkutysięczna publiczność wznosząc okrzyki 
na cześć zasłużonego.

A u tom aty  elt k t ry cz u e ,  ustawione na 
placu wystawy, przyjmowały wczoraj wrzu­
cane monety, nie wypełniając danego przez 
przedsiębiorcę przyrzeczenia. Cała emooya 
amatorów elektryki polegała na wrzucaniu 
groszy w otwór automatu i pozbywaniu się 
w ten sposób „drobnych".

Zasądzonem u za sprzeniewieienie w 
biurze solnem Konst. Kijańskiemu na 10 
mieisęcy więzienia, sąd wyższy wskutek 
odwołania się prokuratora podwyższył karę 
na 2 lata więzienia.

U u t f i r m y  d la  s tu d en tó w . Jak wia­
domo z początkiem wr^eśuia br. rozpoczyna 
obowiązywać rozporządzenie ministra oświa­
ty co do mundurów dla uczniów szkół śre­
dnich. Wiener Tagbl. donosi, że w spra­
wie tej zwrócił się do jednego z wiedeń 
skich krawców z zapytaniem ile taki mun­
dur, którego opis dawniej już podaliśmy, 
kosztować będzie. Ten zrobił mu następu 
j ą c y  preliminarz: dla uczniów klas niższych 
37 zł. 55 ct., a to: bluza 10'50 spodnie 
7 zł., płaszcz 18 zł., czapka T80, — dla
uczniów zaś klas wyższych 42 zł. 45 et,
a to: bluza 12 zł., spodnie 8 75, płaszcz
19 50, czapka 2'20 Letnie ubrania z se 
geltuchu będą o 12 zł. tańsze. Obliczeni# 
to wiedeńskiego krawca wskazuje, o ile u 
nas są znacznie tańsze wyroby. Oto wedle 
cennika Bazaru krajowego gal. Towarzystwa 
handlowego kompletne ubranie dla uczni 
niższego gimuazyum kosztuje 25 zł. 79 ct. 
a z najlepszego sukna 32 zł. 45 ct. dla 
studenta zaś wyższego gimnazyum 29 zł.
45 ct., a z najlepszego sukna 35 zł.
75 et.

„U w oln ien ie  K ośc iuszk i  p rz ez  ca-
T °  ‘, prześliczny haft wystawiony w pawilo­
nie pracy kobiet, jest'dziełem paui Teich­
man z Żywoa.

Zjazd prawników 1 ekonomistów.
W dniu wczorajszym wybrany został komi­
tet wykonawczy zjazdu prawniczego, który 
odbędzie się stanowczo w dniach 14, 15 i 
16 września. Do komitetu zostali wybrani 
pp. prof. dr. Piłat Tadeusz, prof. dr. St.

Głąbióski, prof. dr. Jan Pawlikowski, dr. 
Jan Steczkowski, B. Lewicki i dr. Maryan 
Małaczyński.

V II .  z jazd  lek a rzy  1 p r z y ro d u l -  
ków  polsk ich , mająoy się rozpocząć we 
Lwowie d. 23 bm. zapowiada się pod każ­
dym względem bardzo świetnie. Dotychczas 
wpłynęło przeszło 500 zgłoszeń, a wiado­
mą jest rzeczą, że przeważna część uczest­
ników zgłasza się dopiero w ostatniej 
chwili. Bardzo pocieszającym jest fakt, że 
ua zjazd przyjedzie znaczna ilośś polskich
uczonych, których los rzucił daleko po za 
granice ojczyzny. Zapowiedziane odczyty są 
wszystkie bez wyjątku bardzo zajmujące 
i będą najlepszym świadectwem postępu
polskiej wiedzy. Komitet gospodarczy zjazdu 
krząta się niepomiernie, ażeby pobyt we 
Lwowie uczestnikom ile możności uprzy­
jemnić, jakoż nie wątpimy, że zjazd tego 
roczny przewyższy wszystkie poprzednie pod 
względem świetności.

X X V II I .  w a ln y  z jazd  T o w a rz y ­
s tw a  pedagogicznego . Generalna dyrek­
cya kolei państwowych zniżyła dla uczest­
ników walnego zjazdu Towarzystwa peda­
gogicznego cenę jazdy II i III. klasą o po­
łowę. W tym celu wyazle zarząd główny 
swym członkom we wtorek tj. d. 10 bm. 
karty uczestnictwa, uprawniające zarazem
do zniżenia cen jazdy.

P re z y d y u m  z jazdu  techników, obra- 
dującego w naszem mieście, otrzymało na­
stępujące telegramy : Od urzędników sali­
narnych z Wieliczki, od p. Nap. Urbanow­
skiego z Poznania, od p. Gustawa Kordier
z Tarnowa, od p. Lewandowskiego z Po 
znania, oraz jeden telegram z Kowna i je­
den z Warszawy.

O nasze j  wystawił*. Trzydziesty czwar­
ty numer Svetoz‘>ru, pod tytułem ogólnym: 
,.Z Haliske zemske vyetuvy ve Lvove“ za­
mieszcza nader udatue podobizny pawilonu 
hr. Romana Potockiego, pałacu sztuki, fon 
tany świetluej, basenu i pawilonu architek­
tury, głównej alei pawilonu uniwersyteckie­
go, wieży naftow ej i wodnej, wreszcie pa­
wilonów miasta Lwowa i amerykańskiego.

Sąd kr,*J >w y dla spraw cywilnych we 
Lwowie, zamianował p, Waleiego Włodzi- 
mirskiego, chemika sądowego, właściciela 
urzęd. upoważ. chemiczno-mikroskopowego 
analitycznego laboratoryum, stałym znawcą 
i ocenicielem dla artykułów żywności, spo­
żywczych i napojów wszelkiego rodzaju ; na­
wozów sztucznych; artykułów toaletowych, 
bygienicznych i wszelkich używek jak naf­
ta, mydło, krochmal; dla spraw i materya- 
łów apteoznych, środków leczniczych i wszel­
kich przetworów chemicznych.

E gzam in  z kursu techniczno przemy­
słowego złożyli w rządowej szkole przemy­
s ło w e j  następujący nauczyciele szkół ludo­
wych : Bromilski z Mościsk, Berger z Rop 
czyc, Bilger z Sanoka, Bioszkiewicz z 
Bochni, Czyżowski z Niżni«wa, Dmytryk 
z Kołomyi, Diaków z Źydaczowa, Halicki 
ł Kut, Jawecki z Zaleszczyk, Jougan ze 
Skały, Krzyżanowski z Kołaczyc, Kraus z 
Łańcuta. Krasucki z Kolbuszowy. Klapa z 
Dębicy, Król z Przemyśla, Lubeki z Prze­
myśla, Łukasiewicz z Wadowic, Łabęcki 
ze Skały, Mildner z Andrychowa, Nud i 
Pyszkowski z Kamionki, Reituer z Trem­
bowli, ŚwitalBki z Ropczyc, Szczerbanowski 
z Pnstomyt, Śliwiński z Sokala, Sohaszek 
z Biały, Szabo z Sambora, Paiwecki z Ko­
łomyi, Kułyner z Rawy, Zając z Ciężk' 
wic, Nebelski z Sokala, Skowroński z Ra- 
dziechowa i Sroczyński z Wieliczki. Z lwow­
skich zaś Dzikowski, Nowicki, Gutkowski, 
pierzchała, Mięso wicz, Kinstler i Pie 
trzycki.

Konstanty Gronkowskl, rosyjski ni-
hilista, o którego wydaleniu z Budapesztu 
przyniosły nam wiadomość telegramy, jest 
zagorzałym zwolennikiem tajnego związku 
„Wolna Ro8ya". Gronkowsśi liczy obecnie 
lat 26 i pechodzi ze starej szlacheckiej ro­
dziny polskiej, która w ostatuiem powstaniu 
1863 wielkie położyła zasługi. Ojciec Kon* 
Btautego zmarł w petropawłowskiej cytadeli
w Petersburgu. Konstanty studyował w Ki­
jowie i OdeBsie, lecz swoim wolnym sposo­
bem myślenia naraził się władzom. To też 
gdy przed kilku laty w Odessie wybuchły 
rozruchy studenckie, Groukowski był jednym 
z pierwszych, których wydalono. Miał nawet 
być deportowanym na Sybir, ale umknął z 
więzienia i udał się do Zurychu. Wkrótce 
jednak wydalonym został z Zurychu i schro 
nil a:ę d>> Francy!, gdzie taki sam los go 
s)otkał. Zamieszkał więc w Londynie, i tu 

i -pozdany pracował w redakcyi Free Rus- 
s a ,  organie związku „ Woluel Rosyi." Jemu 
powierzono przemycanie egzemplarzów tego 
pisma do Rosyi i w tym celu Gronkowski 
w ciągłych prawie znajdował się podróżach 
Podczas jednej z takich podróży aresztowa­
ny został we Lwowie, ale po miesiącu wię­
zienia śledczego został wypuszczony, wyda 
łono go jednak z granic Austryi. Udał się 
więc do Węgier i zamieszkał w Budapesz­
cie, skąd przed kilku dniami również zo­
stał wydalonym i odstawionym do granicy 
włoskiej.

W sp ra w  o sp rzedaży  soli piszą 
nam z Boryuicz: W jedneui z codziennych 
pism lwowskich wpadła mi w oko przypad­
kowo korespondencja z powiatu bobreckiego 
w S| r a w i e  sprzedaży soli krajowej. Zainte­
resowała mnie tembardziej, że wspomnianu 
tam o sprzedaży soli w okręgu chodorow 
ski m. na który zostałem od Wydziału kra­
jowego mianowany zastępcą. Z tego powodu 
czuję się w obowiązku odpowiedzieć na tę 
korespondencyę kilka słów i proszę szan. 
redakcyę o pomieszczenie w łamach Gazety 
Fur. następującego pisma: Cena, jaką Wy­
dział krajowy wyznaczył na Cbodorów jest 
lO1/* ct. za topkę. Ta cena obowiązuje ró­
wnież w składzie Wybranówka, — cena 11 
centów obowiązuje zaś zupełnie słusznie w 
filiach wiejskich. To, że w Chndoiowie i 
Wybrauówoe jest oena 10l/a ct przemilczał 
szanowny korespondent, a przecież to jest 
bardzo ważna rzecz, bo jak ogólnie wiado­
mo, wieśniak często, może za często jest 
w miasteczkach i kupuje z zasady sól cza­
sem po kilka topek tj. dla siebie a nieje­
dnokrotnie i sąsiadów — przeważna zatem 
ilość soli dostaje się do rąk ludności tego 
okręgn po 10 i pół centa. Dowodem tego 
jest to, że o wiele więcej soli sprzedaje się 
w składach głównych niż w filiach, których 
ja np. mam do 20. Jeżeli się dalej zważy, 
że w okręgu tym sól dawniej sprzedawaną 
była po rozmaity oh eonach, dochodzących I

do 13 i 14 ot. za topkę w czasach słotnych 
w jesieni i w zimie, a tylko w czasach po­
godnych po 11 ct., łatwo zroznmieć, że 
akcya Wydziału krajowego w tym okręgu 
przyniosła dla ludności korzyść. Podobne 
korzyści przyniosła, zdaniem mojem, akcya 
solna w całym kraju. Potracili w wielu 
miejscach zastępcy i to z rozmaitych przy­
czyn, często od nich niezależnych, jak w czę­
ści i ja dotknięty zostałem, ale ludność zy­
skała i zyskiwać na tej akoyi zawsze będzie. 
Twierdzenie szanownego korespondenta, że 
sól jest obecnie droższą niż była, jest nie- 
prawdziwem Na tem powinieubym może 
skończyć, nie mogę jednakże nie wspomnieć
0 wycieczkach korespondenta przeciwko po­
stępowaniu Wydziału krajowego i biura 
solnego. Jestem zastępcą Wydziału krajo­
wego i pochlebiam może za wiele sobie, że 
zastępcą, z którego Wydział krajowy jest 
zadowolony, bo prowadzę sumiennie zastęp­
stwo i wyczerpuję kontyngent pizeznaczony 
na mój okręg, co jest rzeczą bardzo ważną. 
Mam oczywiście jako zastępca stosunki z 
biurem solnem i doznaję zawsze względów
1 w idzę  s t a r a n i a  b iu ra ,  aby  mi w y k o n y w a ­
nie  z a s tę p s tw a  u ł a tw ić .  Że W y d z ia ł  k ra jow y 
a  w z g lęd n ie  b iu ro  solue,  m a jące  odpow ie ­
d z ia ln o ść  za  p rz ep ro w a d z en ie  tej akcy i ,  
m u s i  s ię  n a ra z ić  z a s tęp co m ,  k tó rzy  swoich 
o bow iązków  n ie  w y k o n u ją  i k o n ty n g e n tu  nie 
w ycze rpu ją ,  j e s t  rzeczą  z u p e łn ie  w y t ł u m a ­
czoną .  M ichał Wt łh-Bunikiewicz.

( Z d a n ia  s z a n .  k o re sp o n d en ta  n iez u p e łn ie  
podz ie lam y . Byó  może, że o i le  k o re sp o n ­
d e n c j a  pow yższa  dotyczy pow. Chodorow­
skiego j e s t  rzecz d o k ła d n ie  p rzed s ta w io n a .  
Co się  a to l i  tyczy ogólnej  akcy i  W y d z ia łu  
k ra j .  w sp ra w ie  soli ,  to d a ło b y  się  dziś 
jeszcze  wiele  pow iedzieć .  J e s t  to robo ta  
u s ta w icz n ie  po o m ac k u ,  n a  ślepo p izedsię -  
b r a n a ,  u a  k tó re j ,  być  m oże, lu d n o ść  o ty le  
z y s k a ła ,  że g d z ie n ieg d z ie  o pół cen ta  tan ie j  
sól d o s ta ją  —  różnicę  ceny  tej a to l i  n ie w ą t ­
p l iw ie  fu n d u sz  k ra jo w y  p o d w ó jn ie  w k t ń c u  
zap łac i .  Przyp. Red.)

Z m laiia  w łasn o śc i.  Majątek ziemski 
Hołuizków, położony w powiecie sanockim, 
obszaru 825 morgów, nabyła w tych dniach 
p. M. A. Towarnicka z Ulicka zarębanego 
od starózakonnego Majera Wołoskiego.

W W arszawie odbyło się onegdaj w 
kościele św. Krzyża, staraniem kolonii fran 
cuskioj i konsula francuskiego, uroczyste 
nabożeństwo żałobne za ś. p. Sadi-Carnota. 
Na środku kościoła ustawiony był, otoczony 
zielenią, wielki katafalk, zaś przed nim — 
portret zamordowanego prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Na nabożeństwie obecni byli 
przedstawiciele wszystkich władz oywiluych 
i wojskowych, oraz kolonii francuskiej i 
mnóstwo innych mieszkańców Warszawy. 
Wejście do kościoła dozwolone było tylko 
za biletami.

'L Diody. W k o s ty u m a e h  le tn ich  p a n u je  
o g ro m n a  ro z m a ito ść  b a r w ,  sk o m b in o w a n y c h  
n a jd z iw aczn ie j .  Z a w a r ły  p rz y m ie rz e  kolory ,  
k tó re  d o tychczas  k łó c i ły  s ię  ze sobą ,  a  oko 
m u s i  s ię  p rz y z w y c z a ić  do p o łąc ze n ia  w j e ­
dnej toa lec ie  b a r w y  l i l iowej z z ie len ią  itd. 
K o łn ierze ,  p a sk i  i g u r n i r o w a u i a  no szą  się 
w k o lo rach ,  o d rz y n a ją c y c h  się  od ogólnego 
t ł a  s u k n i ,  a  do w sze lk ich  p r z y b r a ń  n a jw ię k ­
sze  zas to so w an i#  m a  —  m ora .  N a jm o d n ie j  
sza  k o m b i n a c j a  j e s t  sza fir  z z ie lonym  — 
mayenta grozelUe. Ż ó ł ty  nett-ntousse, cres- 
son , cerise, cieSzą się  t a k i e  u z n an iem .  S t a ­
nik i  wciąż  jeszcze  k ró tk ie ,  k ł a d ą  się  pod 
spódn ice ,  u ję tą  w pasetc ze ws tążk i  lu b  
w s t a w k i ; r ę k a w y  o lb rzy m ie ,  j a k  b a lo n y  ; 
m o żn a  j e  po d n o s ić  lu b  sp u szc za ć  p rz y  po ­
mocy g u ta p e rk o w e j  m aszy n k i .  B o le ra  i żu-  
a w k i  u t r z y m u ją  s ię  jeszcze  na  r y n k u  m ody 
tw o rząo  b a rd zo  w d z ięczną  k o m b in a c ję  z 
b lu zk a m i  p łć c ie n u e m i  kro jem  m ęsk ic h  k o ­
szu l  z d ł u g im  k r a w a te m .  W szelk ie  o z d o ­
by i m a te ry a ły  c iężkie  są  w tym  sezo 
nie w z a n ie d b a n iu  ; k ró lu ją  na tom ias t ,  p o ­
m im o z m ie n n o śc i  a u r y :  b a t y s t y ,  fu la ­
ry, a lp a g i ,  h a f ty ,  k o ro n k i  i w s tążk i .  —

Widzieliśmy śliczną toaletę fularową bia­
łą w czarne paski ; spódnica cloche z dwie­
ma wstążkami czarnemi, zwjeszającemi się 
po obu bokach i zakończonemi u dołu obfi- 
temi chouf, stanik czarny tiulowy, zdobny 
dżetem, rękawy z tego samego materyału oo 
spódnica, kołnierz pomarańczowy. Kokardy 
u pasków noszą się obecnie nie na boku, 
ani z tyłu, jak poprzednio, lecz z samego 
przodu.

C h c ą c ,  a b y  s u k n ia  l e tn i a  w y d a w a ła  się  
lżejszą ,  a  b y ł a  z a ra ze m  p r a k ty c z n ą ,  n ie  n a ­
leży p o d szy w ać  spódn icy ,  lecz pod w ie r z c h ­
n ią  nosić  p rzy sze tą  ty lk o  do p a s k a  sp o d u ią ,  
u k ro jo n ą  z u p e łn ie  ta k  sa m o  i o b sz y tą  u do 
ł u  s z ty w n ą  l is tw ą .  W ten  sposób  z ro b io n a  
s u k n i a  p ie rze  s ię  ł a tw ie j  i z aw sze  dobrze  
w y g lą d a .

O strożnie Z poe tkam i.  Ouida, słyn­
na powieśeiopiBarka angielska (właściwie:
p a n n a  de la Ramec), z a m iesz k u jąc a  s ale  
we F lo r e u c y i ,  w w łasn e j  wil l i ,  u d z ie l i ła  
w tych  d n iac h  p o s łu c h a n ia  j e d n e m u  z p rz y ­
b y ły c h  d la  i n te rw ie w u  r e d a k to r ó w  a m e r y ­
k a ń sk ich ,  a le  ty lko  w ty m  celu ,  a b y  mu 
swój z ły  h u m o r  ob jaw ić .  N ie  z n a m  większej  
śm ia łośc i  —  z ac z ę ła  do z d u m io n e g o  p r z y ­
by sza  —  j a k  chęć d o s ta n ia  s ię  do p r y w a t ­
nych  ta je m n ic  cz ło w iek a ,  w t r ą c a n ia  nosa  
we w szys tko ,  eo obchodzi  św ia t  i n ie  o b c h o ­
dzi i z a m ęc z an ia  każdej  znak o m ito śu i  n a ­
tręc tw em  d la tego  ty lk o ,  że zn ak o m ito ść  t a  n ie  
wie,  gd z ie  s ię  przed  tą  cze lnośc ią  sch ro n ić .  
Co do m nie ,  n a trę c tw o  to s t a ło  się  j u ż  d la  
m n ie  n ieznośuem  i je ś l i  p a n a  p rz y ję ła m ,  to 
ty lko  d la te g o ,  iż m u s i a ł a m  ju ż  p rzy jąć  j e ­
d n eg o  z w as ,  ab y  — bez ż ad n y c h  w zg lę  
dów  —  ulżyć  swojej w ą t ro b ie  i w y p o w ie ­
dzieć,  co o tem  m yślę .  J e ś l i  u k r y w a m  się 
za  „ o b s ło n k a m i  ta je m n ic y " ,  m u szę  m ieć  po 
t e m u  s łu sz u e  p ow ody  a  ch o ćb y m  c z y n i ła  
to ty lk o  d la te g o ,  że mi się  ta k  p o d o b a ,  to 
i  w ów oza  m ia ł a b y m  s łu sz n o ść  po swojej 
s t ro n ie " . . .  W ten  sposób ,  p rz ek o n a n a  co do 
swej „ z n a k o m i to śc i"  a u to r k a ,  m ó w ’ł a  jeszcze  
pew ien  e za s ,  c zyu iąc  z a is te  u lg ę  swej c h o ­
re j  w ą t ro b ie ,  poczem ■— u d o b r u c h a n a  co k o l ­
w ie k  —  zac zę ła  s p o k o j n i e j : „ J e ś l i  p»n m a
ochotę  z w ró c ić  j e szcze  do m n ie  p a r ę  p j tw L  
m oże  m ó w ić " .  Ó w  „ p a n "  j e d n a k ,  k tó r y m  
b y ł  j e d e n  z n a jz n a k o m i ts z y c h  r e d a k to r ó w  
z n an e g o  c za so p ism a  The North American 
Review, człow iek  ze w s z e c h  miar w y k sz ta ł -  
oony i p r a w d z iw y  d ż e n le lm a n ,  n ie  m ia ł  j u ż  
woale  „ o c h o ty "  i w y sze d ł ,  odd a jąc  lekk i  
u k ło n  „chore j  n a  w ą t ro b ę "  z n a k o m i te j  a u ­
torce .  W z a m ia n  s p e ł n i ł  j e j  życzen ie  i o g ło ­
s i ł ,  iż  s ta rze ją o a  s ię  O u i j a  n ie  lu b i  i n t e r -

wiewów.. uDury ci męzozyzm
prawdaż ?

Pielęgnacya prawa w Niemczech.
W Ulm zasuspendowany został radca sądu 
krajowego Pfizer, z powodu wydania bro- 
szury, zawierającej opis prooesu o podpale­
nie, który skończył się zasądzeniem oska­
rżonego wieśniaka liga. Autor, który wcho­
dził w skład trybunału, przed którym pro­
ces ten się toczył, opowiada: liga, pijanego 
trochę, widziano w nocy biegnącego od 
strony płonącej zagrody. Znaleziono przy 
nim pudełko na zapałki zanierąjące jedną 
zapałkę. Stawiony przed sądem, oskarżony 
został lig, że z zemsty za zniżenie zapłaty 
podpalił zagrodę. Z przesłuchania powziął 
autor przekonanie, że lig był człowiekiem 
nadzwyczaj ograniczonym, i że pytania 
przewodniczącego usposabiały świadków na 
niekorzyść oskarżonego Gdy więc sędzio­
wie przysięgli wydali werdykt potępiający, 
a prokurator nagle s oskarżającego zmienił 
się w najgorliwszego obrońcę, przedstawia­
jąc wszelkie, jakie tylko wymyśleń było 
można okoliczności łagodzące, wówczas Pfi­
zer postawł wniosek, aby unieważnić wer­
dykt przysięgłych i sprawę odroczyć.

N» to #dpowiedział przewodniczący, żs 
ohoćby nawet wina oskarżonego podlegała 
wątpliwości, nie może tlę na to igodzić. 
„W takim razie" — rzekł Pfizer" — „pro­
ponuję karę dziesięcioletniego więzienia bo, 
jeżeli kiedy, to tu właśnie — gdy już wina 
potwierdzoną została —  wskazany jest naj­
wyższy wymiar kary". Jednakowoż i ten 
wniosek jego upadł, odpowiedziano mu bo­
wiem, że 3*/, roku będzie zupełnie wyatar- 
ezającą „w tym wypadku" karą. Brosauia 
ta radey Pfizera narobiła ogromnej wrzawy. 
Gazety niemieckie wyrażają nadzieję, że nie 
■kończy eię to zapewne nnaameui tylko za- 
uspendowaniu radey Pfiiera, ale powiane 

być prseprowadionem dokładno dochodzenie 
w tej sprawie.

W n d m ln ls l r .  Gaz. Nar. złożono 
na dar dla JE. ks. are. Issakowlcza :
Hr. H. Sieliaki z Kozowy 4 korony, Aleksan­
dra Dylewska z Czerniowiec 2 korony.

IZnaarll.
Sylwester Ssb Terlecki, emer. radca sądu

krajowego, sm arł d. 7. bm. w Mokrzauacb w 81 
roku życia. Obrzęd pogrzebowy odbył się dziś 9. 
lipca w Samborze.

Ze stowarzyszeń,
Z Towarz. mnzyeznesre. Dyrekcya zaprs

P. T. członków chóru mięszanego na próbę Mttncl 
heimera we wtorek 10. bm. o godzinie 7 wieczt 
do sali towarzystwa muzycz-.ego.

2  ÓL1C1. I s i -
— Pogoda się ustaliła, barometer po­

szedł w górę, ostatni czas, by zwiedzić 
wystawę lwowską -  - rzekł Merkury do 
zgromadzonych ua Olimpie bożków,

— Na wystawę — zapiszczały bo­
ginie.

— Wiwat Marchwicki! — krzyknęły 
Bożki. '  "— " '-•••

Jadę z wami — huknął tubalnym 
głosem JiifipiŁer tonans, dobywając z 
wertheimówki olimpijskich czeków. — 
A sprawujcie się dobrze dziewczęta — 
dodał, zwracając się do muz. — Żadnych 
mi tam figlów nie płatać i ostrożnie z 
elektryką.

— Pilnuj stary przedewszystkiem sie­
bie — obruszyła się fertyczna Melpome­
na, poprawiając tiurniurę.

— Jakoś to będzie — burknął Jo­
wisz, mrugając figlarnie do Apolina — 
a teraz j a z d a !

Cała kompania olimpińskiego high- 
lifu  wy sadowi wszy się z niebiańskiego 
extruzugu, znalazła się w komplecie 
koło tnrnikietów wystawy.

Sekretarz Zieliński, powitawszy idfie- 
niem 'dyrekcji szanownych go ieŁ  uści­
skał dłoń Jowiszowi, a podawszy ramię 
czcigodnej Hero, ruszył naprzód z całym 
zastępem.

Piękny Apollo (nie ten od Milliker- 
zen, ale ten podobny do Gasińskiegu) 
począł z miejsca kokietować nadobną 
E l ę ,  Jowisz przypadkiem zawieruszył 
się w pawilonie węgierskim, a falanga 
lwowskich gogów wieńcem otoczywszy 
kokietującą W enerę , szeptała półgło­
sem :

— To ci kobita!
— Wenka kompromitujesz nas — sy­

knęła złotowłosa Hebe.
— Zachowuje się jak tinglówka — 

dorzuciła Melpomene, zwracając się i  
wdzięcznym gestem do dyrektora Przy­
bylskiego, ofiarującego jej Jo teatru gra- 
tysówkę wraz z półrooznem engage­
ment i piątką od feu.

— Róbcie sobie, co chcecie, a ja  idę 
do Szkowrona rzekł Bachus — cią­
gnąc za rękę kulawego Hefajstosa 
Diana oglądała tymczasem pawilon ło­
wiecki, Neptun krytykował bezrybne 
Aąuarium, Urania podziwiała instrnmen- 
ta oświetlające umysł w pawilonie szkol­
nym, a M rkur spotkawszy pana Piepe- 
sa, składał mu gratulacje in puncto ko­
lei nadpowietrznej i kondolencyę ex re 
kolei naftowej.

Po uczcie wspólnej, podczas której 
szef bióra prasowego p. Zajączkowski 
wygłosił piękną mowę, towarzystwo przy­
patrzywszy się bryzganiom uroczej fon­
tanny i (niewzlatującemu w górę) balo­
nowi kapitana Granta — udało się na 
tanie i słodkie ciasteczka do Szolca. 
Ponieważ dwóch reporterów z brodą a 
dwóch bez brody interwiewow&ło poje­
dynczo szanownych bożków, o szczegó­
łach pobytu dowiemy się więc wkrótce 
dokładnie, na razie zaś konstatuje się 
okoliczność, iż szanowni goście nie 
szczędzili pochwał i słów uznania tak 
komitetowi wystawy jak też i jej wyko­
nawcom. R. T.
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G rło sy  p u b l i c z n o ś c i .
(Rubryka płatna po 50 ot. za wiersz drobnym 

drukiem)

Już wysźedł z druku wyczerpujący 
cennik Alojzego Hiibuera, który może 
każdy nabyć w handlu Rynek 38 bez­
płatnie

F o tog ra f ia  w pod ró ży .  Jeżeli ktoś 
twierdzi, że fotograficzny aparat należy do 
niezbędnych przyborów podróży lub na wy­
cieczkach — z pewnością nie przesadza. 
Przemysł liczy się z tym faktem, i w osta­
tnich czasach po różnych cenach aparaty 
takie wprowadził w życie, nie rzadko po 
cenach dowodzących sam# przez się każde­
mu, że za nie niepodobna dostarczyć do­
brego towarn. Firma R . Lechner we Wie­
dniu, Graben 81, postanowiła atoli wyra­
biać tylko znakomite instrumenty jak o tern 
świadczą nazwiska Hawids i Wernera, da­
lej Lechnera Kamera uniwersalnia, a prze- 
dewszystkiem refl<x Kamera, aparat odpo­
wiadający wymaganiom najbardziej wygóro­
wanym. Najdokładniejsze wyjaśnienia daje 
o tern mały katalog, który la firma poseła 
gratis i franco.

C. Dla w łaścicieli bydła: W lecie
występują częśeiej jak w innej por/.e ro­
ku epizodyczne, zaraźliwe choroby u 
zwierząt domowych: świń, Owiec i dro­
biu. Należy więc w odpowiednej porze 
■arządzić środki zaradcze, a to Kwizdy 
proszek do żywienia bydła, Kwizdy pro­
szek dla świń, Kwizdy proszak dla dro­
biu, Kwizdy środek przeczyszczający, 
które oddawna okazały się wypróbowa­
nemu Jako najskuteczniejszy środek de- 
synfekcyjny dla stajen zalt-ca się Krezo- 
lina (ulepszona Kreoliua), wprowadzona 
do handlu przez firmę Frauciszka Jana 
Kwizdę w Korneuburgu.

Przed zakupuera raa.zyny należy
przejrzeć katalog poważnej francuskiej 
firmy J. Boulet et Cuie, inżynierów-me- 
chaników następców. J. Herma n’a - 
Lachopelle 31—33, rue Bainod, Paris, 
której reputacja sumienności i rzetelno­
ści jest powszechnie zuaua. Wszystkie 
maszyny tego domu, zbudowane z za­
stosowaniem ostatnich ulepszeń są bar 
dzo tanie i łatwe do prowadzenia.

Z F ran c o n sb ad u .  Jako gość dostojny 
bawi w Franceusbadzie arcyksiążęca wdowa 
Jej ces. Wys. arc. Stefania. Kąpieli używa 
tu także wielka księżna Piotrowa a w jej 
towarzystwie ks. Scbwarzburg Rudolstadt. 
Frekweneya wzmaga się bardzo, co właśnie 
dowodzi doskonałości źródeł zarówno żela - 
żnych jak błotnistych, którym zresztą nic 
dorównać nie może. Gdziekolwiekbądź zre­
sztą podawane są kąpiele błotniste, nie mają 
tej siły, a podnieść należy stanowczo, że 
części składowe innych zagranicznych kąpieli 
nie odpowiadają woale francensbadzkim.

Wielkie zmiany zarządzone są w Fran- 
ceńsbadzie. Sławne źródło Franciszka jest 
nowo urządzone, potok Szlada, który wsku­
tek wylewów i urwania chmury zniszczy 
plantacye, został najzupełniej uregulowany 
aż do swego dopływu do rzeki Eger. Nie 
ulega wątpliwości, bo zresztą statystycznie 
jest ndowodnionem, że Francensbad jest naj­
zdrowszą miejscowością z całego egerskiego 
powiatu, gdyż — co najważniejsza — w o- 
kolicy Fraucensbadu nie ma żadnej dla zdro­
wia szkodliwej fabryki. Nie tylko dla cho­
rych potrzebujących kuracyi, ale także dla 
znużonych p o t r z e k n j ą c y c h  wypoczynku, jest 
Francensbad ze wszystkich zagranicznych 
miejsc najodpowiedniejszą miejscowością dla 
przepędzenia lata. Obecnie bawi tam prze­
szło 2600 osób, a stanowczo trzeba oddać 
zarządowi sprawiedliwość, że czyni wszyst 
ko, aby Francensbad utrzymać na stanowi­
sku pierwszorzędnych światowych kąpieli.

Z Pistyan donoszą nam, że życie towa­
rzyskie w tych znakomitych kąpielach po 
katastrofach niepogody na nowo odżyło. 
Komitet rozrywek urządził onegdaj koncert, 
w którym czynny udział wzięli przedewszy- 
stkiem goście kąpielowi. Koncert na rzecz 
dotkniętych powodzią wypadł pod każdym 
względem doskonale, a po nim młodzież 
pląsała przy dźwiękach kapeli — do rana.

Sztuka dekoracyjna
n a  s z k l e  i p o r o e l a n i e .

G enew a d. 2. lipca.
Wracam z gabinetu fizycznego przy 

uniwersytecie tutejszym, gdzie na inten- 
cyę czytelników waszych chodziłem „szu­
kać języka“, a jak się dziś mówi popra­
wnie, iuterwiewować preparatora przy 
tymże gabinecie, p. Karola Marget, roz­
głośnego tu dziś w mieście zegarmi­
strzów i natnralistów, jak nazywa Ge­
newę Musset, wynalazcę, którego zasługi 
jednak, znając chełpliwość szwajcarską 
na.punkcie wszystkiego, co „rodzime", 
pragnąłem, nie poprzestając na opimi 
dzienników miejscowych, sprawdzić na* 
ocznie.

No i dotknąłem się palcami odkrycia 
czy wynalazku, który rzeczywiście, jak­
kolwiek na oko prostotą swoją przypo­
mina słynne jajko Kolumba, w skutkach 
jednak i zastosowaniu (akie obejmuje 
perspektywy, że go chyba bez przesady 
źródłem nowego przemysłu godziłoby 
się nazwać w dziedzinie sztuki dekora­
cyjnej na szkle i porcelanie.

Dzieje odkrycia, jak je mi p. Margot 
opowiedział, określają się i tym razein 
jednem słowem : „przypadek",^— przypad­
kiem bowiem w początkach r. b. młody 
uczony zauważył ciekawy objaw przy­
wierania do szkła, pocieranego nim, cza; 
steczek glinu (aluminium ), później zaś 
stwierdził to samo i co do kilku innych 
metali. Tu się kończy odkrycie a zaczy­
na wynalazek całej metody rysowania 
na szkle, przez ciąg kilku miesięcy za­
ledwie, wraz z przyrządem automaty­
cznie niemal działającym, obmyślonej i 
najudatniejszemi doświadczeniami po­
partej.

Tak więc na szkle, jak w ogóle na 
ciałach, których głównym składnikiem 
krzem, pozostawia ołówek glinowy ślady 
metaliczne, tak trwałe, że ani ścieraniem 
ich ani zmywaniem przy użyciu środków 
zwyczajnych usunąć nie można. Wła­
ściwość ta występuje o wiele wyraźniej, 
gdy powierzchnię szkła przed rysunkiem 
zwilżymy wodą lub nawet prostem tylko 
chuchnięciem na nią.

Nie znaczy to jednak , aby wilgoć 
była warunkiem niezbędnym przywiera­
nia cząstek metalu, ułatwia je tylko bar­
dzo, sprawiając, iż najlżejsze pociągnię­
cie ołówka wystarcza zupełnie. Niezbę­
dną jest jeno bezwzględna czystość szkła, 
użytego do doświadczenia, najdrobniejsze 
np. zatłuszczenie, uniemożliwia rysunek ; 
dobrze jest nawet uprzednio sam ołówek 
oczyścić przez pocieranie go na drobno 
ziarnistym ^łas-papierze.

Inaczej rzecz się ma przy użyciu 
zbudowanego przez wynalazcę przyrządu 
rysowniczego, składającego się z rodzaju 
kółka tokarskiego, o okrągłej płytce gli­
nowej i podstawki do przesuwauia tafli 
szklanej ; w tyra wypadku wilgocenie 
szkła, wobec szybkiego ruchu toczydła, 
staje się zbyteczuem, a rysunek na su­
cho również trwale i wyraźnie występu­
je. Metal przywiera do szkła w miarę 
przesuwania się po niera toczydełka jak 
najdokładniej, dając rysy o pięknym po­
łysku metalicznym, a tak grube, że nie 
przepuszczają światła i z łatwością dają 
się odczuć pod palcami; przez polerowa­
nie można im nawet nadać pozór pię­
knej bardzo inkrustacyi metalicznej. Sa­
ma już możność polerowania rysunku i 
to narzędziami stalowemi służy za miarę 
siły, z jaką metal czepia się szkła. — 
Niektóre odczynniki chemiczue niszczą 
wprawdzie warstwę samą glinu , rysu­
nek jednak pozostaje wyraźny, jak gdy­
by szkło nagryzione zostało dotknięciem 
metalu.

Wynalazca pokazywał rai cały szereg 
próbek, na różnokolorowych szkłach wy­
konanych, i przyznaję, że przedstawiają 
się bardzo estetycznie. Kwiaty, ptaki, 
wizerunki zwierząt różnych, wreszcie do­
bór ornamentów linijnych świadcza o 
możności szerokiego i wielorakiego za­
stosowania wynalazku, przy niesłychanie 
prostej a łatwej manipulacyi.

Obok ołówka „glinowego*, jako do­
pełnienia nowej metody ornamentacyj- 
nej, wprowadził w życie p. Margot ołów­
ki „magnezowe*, które się doskonale 
nadają do rysunku wzorów, do malowa­
nia, ślad bowiem, jaki na szkle pozo­
stawia magnez, zrazu tak wyraźny, jak 
pozostawiany glinem, niknie jednak z 
czasem sam z siebie skutkiem utleniania 
się metalu. Dowolnie niszczyć go można 
np. octem. Magnez przytem w tak wy­
sokim stopniu posiada owo, że się tak 
wyrazimy, powiuowactwo do szkła, że 
dość naj żejszego zwilżenia, aby nim, 
jak ołówkiem na papierze, rysować było 
można. Stopień nawet wilgoci atmosfe­
rycznej dałoby się mierzyć stopniem 
mniej lub więcej Łtwego pozostawiania 
śladów przez magnez.

Prócz dwóch wymienionych metali, 
dwa jeszcze tylko inne, a mianowicie 
kadm i cynk, przywierają do szkła, ale 
mniej wyraźniej i trudniej znacznie, a 
co charakterystyczne, wilgoć, która przy 
tamtych ułatwiała mauipulacyę, tu prze­
ciwnie, zupełnie ją  uniemożebnia; uży­
wając kadmu i cynku, strzedz się nale­
ży najlżejśzego bodaj zwilgocenia płytki 
szklanuej oddechem. •

P. Margot przeprowadził nadto sze­
reg doświadczeń z wyraieniouemi meta­
lami, celem stwierdzenia: o ile łączą się 
z ciałami, nie posiadającemi w składzie 
za podstawę krzemu. Owóż u a topazie, 
szmaragdzie, rubinie i korundzie glin, 
magnes i kadm rysują się łatwo, cynk zaś 
trudniej, niż na szkle. Doświadczenia z 
dyamentem dały rezultat ujemny ; żaden 
z czterech metali nie pozostawia na nim 
śladów — i w tem leży inna jeszcze ko­
rzyść praktyczna, a mianowicie niezmier­
n e  łatwy sposób próbowania dyamen- 
tów; dość bowiem zwilgocony kamień 
dotknąć ołówkiem glinowym lub magne­
zowym, aby się o rzeczywistej naturze 
jego przekonać.

Czyż potrzebuję rozszerzać się nad 
wyliczaniem całego szeregu zastosowań 
możliwych nowego wynalazku ? Biją one 
w oczy same, dodam więc tylko, że obe­
cnie budują model uproszczonej maszyn­
ki rysunkowej do użytku amatorskiego i 
że wynalazca postarał się już o patenty 
we wszystkich znaczniejszych krajach.

Sztuki piękne.
Teatr.

Om zamknięty w sobie świat ak.orski i 
życie zakulisowe, takie ciekawe dla profa­
nów, jest tłem, na którein rozgrywa się ko- 
niedya Lemaitre’a „Flipota*, wczoraj po raz 
pierwszy w teatrze letnim przedstawiona.

Flipota była to podrzędna aktorka, któ­
ra nagle zabłysła jako gwiazda pierwszo­
rzędna. Pomógł jej przypadek. W trupie 
Courbouzona, do której należała, koleżanka 
jej Lidya, grywająca pierwsze role i przy­
jaciółka dyrektora, zrzuciła się z jakiejś ro­
li i rolę tę z konieczności powierzono Flipo­
cie, a ta odniosła w niej sukces niesłycha­
ny. Dzienniki wypisują j ej p^ny, których 
ona zresztą nie rozumie, gdyż nie posiada 
nawet elementarnego wykształcenia. Dyre­
ktor ofiaruje jej gażę olbrzymią. Od razu 
stała się bohaterką w swiecie aktorskim

Doszedłszy do pięknych dochodów, F li  
pota postanawia połąezyć się ślubem mał­
żeńskim ze swoim kochankiem I.eplucheus 
Ten Leplucheu* jest to aktor lichy lichy 
człowiek, brudny egoista, zarozumialec i o- 
graniczony aż do głupoty. Flipota kocha go 
jednak po swojemu, czyni nawet dla niego 
ofiarę, gdyż chcąc kochanka swego poduieść 
nieco do siebie, umawia się z dyrektorem, 
że w tajemnicy .z jej gaży będzie Leplu- 
o,heux’owi wypłacał rocznie 5000 fr., jako 
rzekome podwyższenie jego małej płacy 
1000 fr. Pobrali się wreszcie mimo odra­
dzać pani Anglanchere, ciotki Flipoty, któ-

raby wolała siostrzenicę swoją widzieć „przy­
jaciółka* starego barona des Oeillettes.

Po kilku miesiącach pożycia oboje mał­
żonkowie występują w jednej sztuce. Flipota 
ma główną a jej mąż jedną z ■ ważniejszych 
ról. Leplucbeux swoim zwyczajem gra źle i 
w połowie sztuki zostaje wygwizdanym. 
Klęską męża rozwścieczona Flipota, rzuca 
ze sceny obelgę publiczności. Stała się je­
dnak rzecz nadspodziewana. Ogłuszony tem 
wszystbiem Lepluckeus począł grać dobrze, 
porwał publiczność, ocalił sztukę i sam. 
z'kolei został bohaterem w tym światku 
zakulisowym.

Ten jednakże jego tryumf zniszczył ch 
szczęście małżeńskie. On wydął się jak ba­
lon i poczyna romansować z Lidyą, która 
mu zawsze imponuje, a w niej rodzi się 
zawiść zawodowa. Poczynają się między 
nimi kłótnie coraz częstsze i coraz gwałto­
wniejsze. w których wypowiadają sobie na­
wzajem słowa gorzkiej prawdy. Wreszcie 
po jednej kłótni rozstają się; mąż zupełnie 
jawnie przenosi się do kochanki, żona pada 
w objęcia bogatego barona, a ciotka mówi: 
„Nakoniec wszystko wróciło do porządku*.

Sztuka ta napisana jest doskonale i tre­
ścią swą ciągłe budzi zajęcie. Lemaitre ma­
luje nie rozwlekłym opisem ale czynem. 
Tyrad długich u niego nie ma. Postacie 
charakteryzuje jednym wyrazem, jednym 
zwrotem. Przejrzystego obrazu stosunków te­
atralnych nie przeciąża szkicowanie drugo­
rzędnych sylwetek; te figury dodatkowe nie 
wikłają akeyi postaci głównych. Całą uwa­
gę zwraca Lemaitre na sytuacyę główną. 
Stąd cała sztuka porusza się po równi pro­
stej, jasno, wyraziście.

Na odmalowanie moralności w świecie 
zakulisowym nie żałował Lemaitre barw 
jaskrawych. I  widz gotówby myśleć, że w 
tym świeeie nie ma nic prócz głupoty, obłu­
dy, zawiści, rozpusty, próżności, że nie ma 
tam żadnego poczucia godności człowieka. 
Prawda, bywają i tacy artyści i takie sto­
sunki, bo trafiają się one zresztą w każdym 
świecie i światku. Ale i w świecie aktor­
skim są inni, którzy trzymają się drogi 
uczciwej i żywią w duszy ideał i którzy 
słusznie zdobywają sobie i posiadają uzna­
nie i powszechny szacunek. Takich jednak 
nie przedstawił uam Lemaitre.

„Flipota" na uaszej seenie graną była 
bardzo dobrze. Rola tytułowa spoczywała 
w rękach pani Siennickiej, która z nie­
zmierną prawdą w przedstawieniu, z nie­
zrównaną subtelnością w wy cieniowani u 
szczegółów, doskonale oddała psychiczne 
stopniowania od pełnego swobody młodego 
dziewczęcia do zazdrosnej, gotowej na wszy­
stko rozwścieczonej kobiety. Niezrównanym 
był p. Ruszkowski w roli Leplucheux’a 
i kreacya, obmyślana z całą prawdą arty­
styczną, we wszysfkich szczegółach, którą 
wczoraj stworzył, z pewnością należeć bę­
dzie do najlepszych w jego repertoarzu. 
Role drugoplanowe przypadły paniom Ci­
chockiej, Czaplińskiej i Otrembinie i panom 
Fiszerowi, Siemaszce i Walewskiemu. Wszy­
scy grali jakby to był popis i w ogóle 
wczorajszo przedstawienie było koncertowe. 
Publiczność oklaskiwała bardziej niżeli sa­
mą sztukę grę aktorów, zwłaszcza p. Rusz­
kowskiego i Siennickiej, a tej ostatniej wrę­
czono nawet przy otwartej scenie olbrzymi 
kosz kwiatów.

Mimo premiery i to sztuki takiego Le- 
maitre’a, publiczności było nie wiele, lecz 
do jej apatyi wobec teatru przyzwyczailiśmy 
się już tak, jak do słoty, która ustawicznie 
nas trapi.

Twórcom panoramy.
Żałuję, że zły stan zdrowia nie pozwala 

mi uścisnąć zacnej dłoni panom na podzię­
kowanie za wysoką rozkosz duchową, jakiej 
doznałem na widok Bitwy racławickiej. 
Znam prawie wszystko, cokolwiek świat 
znakomitego w sztuce posiada, a przecież 
bez przesady powiem, żeście stworzyli dzieło 
wielkiej doniosłości w dziejach polskiego 
malarstwa. Cieszy mię to tem więcej, że 
dzieło to stwierdza przepowiednię wygło 
szoną przezemnie przed laty w zakładzie 
nar. im. Ossolińskich w odczycie o sztuce 
polskiej.

Oto com wśród innych powiedział: 
„Miłość i tęsknota 
Jako dwie prządki naszego żywota* 

jak to trafnie powiedział wieszcz ukraiński, 
to dewiza ich natchnień i pracy, co jako 
nić złota snuje się dotąd we wszystkich ich 
dziełach.

Na takim to gruncie, którego słaby za 
rys zaledwie mieliśmy czas naszkicować, 
stanęła u nas sztuka dzisiejsza; i można 
być pewnym, że jeżeli na nim pozostanie, 
jeżeli przyjdzie jej w pomoc rozumna i wy­
trawna krytyka, jeżeli nie da się uwieść 
zwodniczym podszeptom chwili — można 
być pewnym powtarzamy, że nie minie jej 
świetna przyszłość. Zakwitła nam bowiem 
nie jako wątła w cieplarni wypielęgnowana 
roślina, licz jako kwiat bujny, na gruncie 
rodzinnym wyrosły.

I zaprawdę, dziwne są drogi ludzkiego 
ducha! Bo oto ta nasan sztuka, do nieda­
wna jeszcze zaprzeczana, nieuznawana w 
kraju i po za krajem, a nierzadko zapozna 
wana przez tych nawet, coby ją zagrzewać 
byli powiuni — ta sztuka, odpyohana obo­
jętnością możnych, brakiem smaku i znaw­
stwa ogółu, nieuctwem mas ciemnych, kię- 
powana trudnościami okoliczności sewngtm- 
nych, brakiem odpowiednich instytucyj, ma- 
teryalnych środków, poparcia w sferaoh 
kierujących krajową oświatą (1872), — 
sztuka przebojem, śe tak powiem zjawia się 
już nietylko wśród nas samych, ale wśród 
świata; staje tam jako czjnaik potężaj cy- 
wilisaoyi i czarując aiesutnya uroiieu 
prostoty, raewaośei i wdzięku, głośno po­
wiada idzlwioatau świati: ,0to jesttm!"

Cesśó cetea wam panowie, coście przy­
czynili ehlnby krajowi!

JS. Fawlouic/.

Wiedeń d. 8, lipca.
Wczoraj deputacya lwowskiego un i­

wersytetu , składająca się z profesora 
W ernera i rek to ra  Ćwiklińskiego w rę ­
czyła br. Gautschowi dyplom doktora  
honoris causa. Br. Gautsoh, dziękując, 
podniósł z naciskiem wielkie zasługi 
hr. Badeniego i szefa sekcyi R ittnera.

Karwina d. 8. lipca.
W  szybie J a n a  i Karola nastąpił 

wczoraj wybuch nagromadzonych g a-  
źów, przyczem niższy urzędnik Samek 
i dwu strażników doznało ciężkich 
uszkodzeń. Telegraficznie zażądano po­
mocy straży ogniowej w F rysz taku .  
Niebezpieczeństwa dalszego na razie 
nie ma.

T ry e s t  d. 8. lipca. 
Wedle depeszy z Rzymu tutejszego 

„Piccolo*, odwiedzi cała rosyjska eska­
dra morza śródziemnego pod komendą 
admirała Avelane we wrześniu br. Po­
łę i Tryest.

B e r l in  d. 8. lipca. 
Postępowanie karne przeciw Kotze- 

m,u toczy się d a le j ; prawdopodobnie 
w tych dniach w yda sąd  wojskowy 
uchwałę na zastanowienie śledztwa z 
powodu braku dowodów, ale nie jes t  
wykluozonem wdrożenie postępowania 
przed sądem wojennym.

P a r y ż  d. 8. lipca.
N a dzisiejszem posiedzeniu izby 

in terpelow ał Lacombe z powodu strej- 
ku w kopalniach w ęgla i żądał, żeby 
rząd  odjął koncesyę tym  właścicielom 
kopalń, które n ie  są w ruchu . Mini­
s ter robót publicznych odparł, że rząd  
tego n ie  może nczynió, przygotow uje  
jednak  p ro jek t ustawy, wedle k tórej  
gaśnie  koncesya w razie  je j  niewyko­
nywania. Izba  uchwaliła 336 głosami 
przeciw 141 wotum zaufania  dla de- 
klaraoyi rządowych.

R zym  d. 8. lipca.
Izba uchwaliła projekt ustaw y do­

tyczący materyi wybuchowych i pod­
burzania  do zbrodni. Głosowanie nad 
ustawą o internowaniu odroczono do 
poniedziałku z powodu braku komple­
tu Izby.

L o n d y n  d. 8. lipca.
Gladstone pożegnał w yborców w 

d ługim  liście, w którym  oświadcza, że 
nie będzie kandydow ać przy p rz y ­
szłych wyborach.

L o n d y n  d. 8. lipca
Telegram y amerykańskie o strejku 

robotników fabryki wagonów Pullmana 
i następnie rozgałęzionej zmowie kole 
jowej, dają formalny obraz rewolucyi 
w okręgu Chicago. K ilkaset wagonów, 
przeważnie pełnych towarów, zostało 
spalonych. Telegram mówi naw et o 
2.000 spalonych wagonach. S trejkujący 
napadli także na  Wisoonsin, gdzie 
skład kolejowy, wartości milion dola­
rów, podpalili i zniszczyli. Na linii ko 
lejowej Dnion-Pacifio od 14 godzin zu­
pełny ruoh ustał. Wojsko wysłane dla 
przywrócenia porządku jest  po większej 
części bez pożywienia, albowiem zapro- 
wiantowauie niektórych okolic wyłą 
oznie od kolei zależy, które stoją bez­
czynnie. W  Illinois formalny głód pa­
nuje Strejk  z każdą godziną rozszerza 
się i niebawem obejmie całą przestrzeń 
od oceanu do oceanu. Dziś odbędzie się 
narada związkowych robotników czy 
strejk ma byó powszechnym. Na wczo­
rajszej giełdzie londyńskiej trudno było 
o zbyt papierów amerykańskich mimo 
ich .niskiego kursu.

Chfeago d. 8. lipca.
W nocy przeciągały b andy  s t ra jk u ­

jących  w mieście i okolicy, podpalono 
m agazyny kolejowe a naw et zniszczo­
no wiele setek  wagonów ; wiele towa­
rów zgorzało, S tra ty  pojedynczych to­
warzystw  kolejowych liczą na  1,200.000 
dolarów. Policya je s t  bezsilną. Milicyę 
ściągają. Zachodzi obawa, że stre jk  o- 
bejmująey państw a wschodnie rozsze­
rzy  się wreszcie od oceanu Cichego 
do Atlantyckiego.

Wczoraj wskutek b raku  węgla z a ­
stanowiono robotę w bardzo wielu fa­
brykach w skutek czego 100.000 ludzi 
zostanie bez zarobku.

W San Francisco w Kalifornii pa 
nuje b u n t  otwarty . Dziewięć dziesią­
tych ludności sym patyzuje  ze strejku- 
jącym i,  wszyscy noszą odznaki p o ­
wstańcze, a milieya wzbrania się ich 
atakować.

Pow stańcy w Saeram ento dostają 
naboje od milieyi i odbywają m ustry .

Wiedeń d. 8. lipoa.
A d ju n k t  sądowy Tytus Adamiak m ia­

nowany został sekretarzem rady  sądu 
kraj. wę Lwowie.

P r a g a  d. 9. lipca.
Z P ilzna donoszą, iź tam  dziś w 

nooy o g .%  na 12 eksplodowała z o- 
g rom nym  huk iem  bomba przed bro­
w arem akcyjnym , w którego ogrodzie 

ajdowało się m nóstwo niemieckiej 
liezności. Dwóoh oficerów je s t  lek- 
rannyoh, jed n a  osoba ciężko ran- 

Okna w browarze i w sąsiednich 
h  wyleoiały do szczętu. Znale- 
także bom by przed gmachami 

powiatowego i obwodowego

zn 
pu 
ko 
na. 
domaęh 
ziono 
sądów

meryi udało się jeszcze przed w ybu­
chem bomb pogasió lonty.

R zym  d. 9. lipca.
W  stanie zdrowia papieża nastąpiło 

pogorszenie.
M edyolau d. 9. lipca.

Rodzina Caseria wysłała temuż ad­
wokata medyolańskiego Pedreidesa, gdyż 
żaden z francuskich nie chciał się pod­
jąć  jego obrony.

Sofia d. 9. lipca. 
W ybory do rady  miejskiej ukończo­

no wczoraj. — W ybrano  wszystkich 
kandydatów stronnictwa narodowego, 
na których godzi się rząd. Zwolennicy 
Stambułowa i inni opozycyjni kandy­
daci pozostali w mniejszości. Mimo bar­
dzo licznego ndziału wyborców w gło­
sowaniu, przez cały dzień spokoju nie 
zakłócono.

Dział ekonomiczny.
Orzeczenie jury

0 produktach 1 wyrobach z nabiału.
Wczoraj ogłoszono orzeczenie jury wy­

stawowej o produktach i wyrobach z nabia­
łu oraz przyrządach mleczarskich.

Z a  m a s ł o  rozdano następujące nagro­
dy : Dyplomy honorowe towarzystw rolni­
czych : hr. Breza Henr. w Podleszanack 
pow, mielecki, mleczarnia miżyniecka ks. 
Lubomirskich i J. Biedronia w Przemyślu, 
Anna Torosiewiczowa w Putiatyńcach pow. 
rohatyński, Jakubowiczowa w Czyżykowie 
pow. Lwów.

Medal srebrny rządowy : Aniela Hubicka 
w Ożydowie pow. złoczowski.

Medale srebrne dyrekcyi wystawy : Kra- 
iński Winc. w Leszczowatem pow. liski, 
Karolina Korzenna w Brzozdowcach pow. 
bobrecki, Leontyna Paygertowa w Strepto- 
wie pow. kamiouecki, Korwin w Juzeczko- 
wej pow. dobromilski.

Medale bronzowe : Stan. Breliński, Wierz­
chnia pow. kałuski, Aniela Gniewoszowa, 
w Kontach pow. złoczowski, Stefan Irsay 
w Lipnikach pow. mościski, Aleks. Krze- 
czunowicz Bołszowce pow. rohatyński.

Listy pochwalne: Maryn Jaworska w 
Ostrowczyku pow, złoczowski, Marya Le- 
bowska w Kielanowicach pow. tarnowski, 
Elżbieta Krasicka w Bochorcu pow. brzo­
zowski, Kazimierz Stein w Hoszowie pow. 
liski.

Z a  s e r y :  Dyplom honorowy dyrekcyi 
wystawy: Arcyksiąźę Albrecht w Żywcu za 
ser kręgowy. Dyplomy honorowe towarz. 
rolniczych: Gorayski August z Moderówki 
pow. krośnieński, Hampel z Kańczngi pow. 
łańcucki, Fracc. Mycielski z Wiśniowa pow. 
Jasielski.

Za długoletnie i wytrwałe prowadzenie 
serowni oraz wzorową rachunkowość Chole­
wa, nauczyciel szkoły roln. w Kobiernicach, 
za gorliwe nauczanie, obchodzenie się umie­
jętne z nabiałem i staranny wyrób masła
1 sera.

Medale srebrne dyrekcyi wystawy: Cie­
lecka z i yczkowiec pow. czortkowski, hr. 
Breza Henr. w Podunanach pow. mielecki.

Medale bronzowe: Aleks. KrzeczuDowicz 
Bołszowce pow. rohatyński, Jul. Studnicki 
w Olpinach pow. jasielski. Nagroda pienię­
żna 20 koron Anna Słysz z Nowosielec pow. 
Łańcut.

Za u r z ą d z e n i e  i p r z y r z ą d y  ml e ­
c z a r s k i e :  Dyplom honorowy dyrekcyi 
wystawy: Fabryka H. Cegielskiego w Po­
znaniu za urządzenie wzorowej mleczarni na 
wystawie kraj.

Dyplom honorowy tow. gospodarczych: 
dr. Urban Waręg Massalski, instruktor mle­
czarstwa we Lwowie za wykonanie map, 
przedstawiających stan mleczarstwa w Ga- 
licyi.

Medal złoty dyrekcyi wystawy : Fabryka 
H. Cegielskiego z Poznania za doskonałe 
wykonanie przyrządów mleczarskich.

Medal srebrny dyrekcyi wystawy, dr. 
^rban Waręg Massalski, instruktor mleczar­

stwa we Lwowie, za pomysł do wytwarza­
nia pary dla gospodarstw nabiałowych.

Wiadomości giełdowe.
Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty ­

godniu były następujące:
30. czerwca. 7. lipca. 

Renta papierowa . . 9o-— 98’05
Austryacka renta koronowa . 97-90 97-90
Renta srebrna .
Renta złota 
4 pro. węg renta złota 
Węg renta koronowa . 
Angiobanki 
Węg. Banku kred.
Zakładu kredyt.
Ba^ku związk. .
Austr. węg. Banku 
Unionbanku
Austr. zakłada kred. ziemsk.
Landerbanki
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei półnoeno-zaokod. 
Kolei doliny Łaby 
Kolei państw. .
Kolei połud.
Marki papierowe

9a-— 
. 97-90 
. 97-95 
. 121-70 
. 12115  
. 95-— 
. 15650  
. 442-25 
. 351-75 
. 133-— 
1003-— 

. 260-25 

. 472-— 
. 247-20 
. 82-80 
31u0 — 

. 2 z 4 — 

. 260-50 

. 342-50 
. 105-75 
. 61-45

122-15 
121-45 

95.10 
157-25 
440-50 
351-25 
136-80 

1000 —  

2 6 2 - -  
457 — 
24850  

82-30 
3045-— 

226'— 
258-50 
337-50 
105.20 

61.45

Z rynków towarowych.
P o d w o lo czy sk a  d. 9. lipoa. Płacono za ro­

syjską pszenicę na zimę żółtą i czerwoną od 5"10 
do 5 40, za pszenicę na lato 4 80 do 5 1 5 , żyto
4-— do 4*25, jęczmień 3-30 do 4‘30, owies 4 50 
do 5-50, za galicyjską pszenicę 7-— do 7-25, żyto
5-16 do 5-40 za 100 kilo.

Wiedeń d. 9. lipca.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były  następujące :
. . . najniższe najwyższe

pszenica na jesień 0 99   7-31
n „ wiosnę 7-29 — 7 62

żyto na jesień 5.53 — 5-90
w „ wiosnę 585 — 6-18

owies na jesień 6 1 4  —
n „ w iosnę 6 28 — 6‘

kukurudza na lipiec-sierpień 5-07 o
„ w rześ.-pażdź . 5;26 -  5 38

„ - „ maj-ozerwieo 1895 5 28 _
rzepak na sierpień-wrzesień

Przyjechali do Lw owa.
dnia 9. lipca.

Hotel W ystawy A . Mieczysław Chrząszcz 
z Jasienia, Kazrmierz Kaczkowski z Wie­
dnia, T. Runge z Brzeżan, Sławomir Odrzy- 
wolski, Helena Kaplińska z Krakowa, Louis 
Croslegh i Lewis Hamilton z Ustrzyk dol­
nych.

Hotel W ystawy B . Adam hr. Marros- 
se z Jurkowa, Zygmunt Stasiniowicz z 
Wierzbicy, Janusz Niedziałkowski z Krako­
wa, Zofia Urbanowska z Turostowa (Po­
znańskie).

Hotel W ystaw y C■ Erich Hess ze 
Smoli cy.

Hotel Oarni. Chronowski z Krakowa.
Hotel Krakowski. J. Stanisławowski 

z Paryża, dr, L Wasilkowski z Serbii, A. 
Morawetz z Wiednia, M. Zajączkowski z 
Przemyślan, W. Tadrowski z Berlina, M. 
Koucherary z New-Jorku, F. Michalski z 
Żółkwi, dr, P. Steiner, dr. P. Łukasiewicz,
E. Brzezowski, P. Łepicki, K. Mialovich i 
J .  Dietze z Wieliczki.

Hotel Żorża. M. hr. Wodzicka i J .  
Gall z Chrłanowa, dr. J. Kaden i H. Dem­
biński z Krakowa, dr. G. Kaden ze Strze­
lec, K. Romański z Wołynia, B. Rosenstock 
z Czernawki, J. Sawicki i L. Rossmann z 
Warszawy, L. Baier z Polski, F .  Proft 
z Podiebradu, A. Patzaner z Nad.

Hotel Imperial. W. hr. Starzyński z 
Nicei, M. hr. Zakrzewska z Krakowa, M. 
hr. Rey z Psar, F. br, Snmeszkan ze Sta­
nisławowa, A. Laski i G. Babiauski z War­
szawy, A. Micewski z Krechowa, W. Berin- 
ger z Krakowa. W Komocki z Królestwa 
Polskiego, W. Suski z Krakowa, E. Kra- 
molin z Budapesztu, S. Libirowicz z Kra­
kowa.

Hotel Centralny. K. Krysiewicz z Po­
znania, L. Zieleniewski z Krakowa, W. Cę- 
tar z Bołszowa, L. Bielecki z Kclna, ks. 
J. Jezierski ze Złoczowa, ks. G. Sawicki 
z Scbodnicy, Witt, Schwarz, Bettelheim, 
Kampf, Neymayer, Bodenstein z Wiednia,
F . Polanowski z Kozłowa, P. Kossanowski 
z Sokala, D. Wołodkiewicz z Bursztyna, P. 
Jucki z Krakowca.

Grand Hotel. Hr. S. Rzyszczewski i K. 
J. Wisłocki z Rosyi, M. Hille z Drezdna, 
J. Nagórski, S. Broniewski, K. Obrębowicz, 
T. Pochwalski, A. Owicki, K. Matecki i W. 
Psarski z Warszawy, S. Łomnicka z Wa- 
ręża, M. Liebermann, M. Demblcer i Z. 
Luks z Krakowa, M. Sikorski z Królestwa 
Polskiego (Retków), A. Pick i J. Reiss z 
Wiednia, W. Btigel z Tarnopola, G. Jelli- 
nek ze Szczakowy, A. Kobrzyński z Kro­
sna, T. Denderi z Jaworzna, G. Klenk z 
Jarosławia. A. Cieckarzewska i K. Krocz- 
kiewicz z Rozwadowa, J. Jetzes z Brodów, 
M. Tischler ze Stanisławowa, K. Reich 
z Kaunitz

Stan pow ietrza . W sobotę w nocy 
padał deszcz, następnie mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12t.ej godzinie w po­
łudnie 766 mm.

Prognoza na dobę d. 10. lipsa b. r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędko­
ści 5 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około +20°C  niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 70%.

Opadu nie będzie, pogoda.'

J n t r o  d. 10. lipca: św. Amalii P.
— św. Kyra i J.

l a d e s ł a n e .
(Zi* rubrykę redakeya l ie  odpowiada).

Zakład wodoleczniczy

M A R J Ó W K A "
(Kolo Lwowa.)

Koszta pensyonatu i kuracyi wynoszą 
od złr. 25 zacząwszy tygodniowo.

Również do wynajęcia nie należące 
do Zakładu p o m ieszk a n ia  z k u c h n ia m i
z urządzeniem lub bez, z kuracyą lul 
b e z .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•bawiąiująoy o.i 1 . maja 1894 

(Ceas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

ryer Osobowy

Krakowa 3 0 0 1046 52S 11-11 7-31 —
Podwołocz. 6-44 3-20 10-lri 1056 -- —
P o d w .  P o d ł a m . 6-58 3-3 i 10-40 U rs -- •
Czerniowiec 6-51 ___ 10-51 3-31 n ±
Stryja — ___ 10-26 3-41 — .
Bełżca _ 9-56 5 26 —
Brzuchowic ____ ___ 4-06 — —
Zim Wody — - 4-18 " I -

P r z y c h o d n ą  ^

Krakowa 
Podwołoez. 
Podw. podłam.
Czemiowiee
Stryja
Bełżca
Brzuchowio

3 0 8  6-01 
2-48110 “
2-34

10-16
943

9-36 936 —
9 46 621 — —
9-21 5-55 — —
813 1-03 7-n —
9-10 9 23 2-38 12-46
5-21 — - —
8-37

Crfry tłuste, w których minuty podkreślone 
,a czarn% ‘inijŁą, oznaozaję porę nocną od go­

dziny 6 wieozorem do godz. 5 min. 59.
Czas lw o w sk i różni się o minut 35 0d 

średnio- europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

W biurze informaeyjnem austryackich kolei

f iaństtf. we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3 
Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych 

okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, informaeye w sprawach 
taryfowy ohi przewozowych!
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KSIĘGAMI KATOLICKA Do Ameryki
Dra WŁAD. MiŁKOWBKIEGO w 7- ® dniach 5SS#

■ w  S Z r a l s o - ^ r i e
otrzymała i poleca dziełko świeżo wydane 

pod tytułem

W yjaśn ien ie  obow iązków  i k o rz y ś c i ; Kanada i Stany Zjedn.
^  J*  ̂W ̂  C>. 1 /.tr. rl t\ nrtonia57nrr>li nonnmnńm H9 llfll

Szkaplerza karmelitańskiego
z dodatkiem Nowenny i modlitw do

Bilety do pospiesznych parowców na linii 
Cunard zamiast 80 złr.

t y l k o  4 0  z ł r .
Bliższe szczegóły i prospekty gratis dcstać 
można u jedynie konc. jeneralnego zastępcyNajśw. Maryi Panny Szkaplerznej

O . R o m u a l d  o d  ś w .  E l j a ^ a  ! ^  K a H s b e r g  &  C o  
karmelita bosy. R o t t e r d a m ,  H a a s k a d e  2 0 .

Cena egzemplarza 15 c t , z  prze- |Każdy dostaje 250 morgów kanad. gruntu 
sy fk ą  o 5  et. więcej. B6F~ Zastępców poszukujemy.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 < t .  o d  w y r a i o

BR Z Y T W Y  angielskie i niemieek e z So­
lingen „Henekelsa“ (pod gwarancyą i 

prawem wymiany jeżeliby się okazały n'e 
dość dobre) po złr. 1*50, 2'—, 2*50, 3 50 
i 4- - .  Brzytwy szwajcarskie z wkładane-j 
mi ostrzami, sztuka złr. 2‘80, każde Dastę- 
pne ostrze 85 ct., poleca P io tr  Chrzą- 
s to w sk i, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

V  OWOŚCI w pap ierach  lis to w y ch  sto­
l a  sowne na podarunki, Ramy do obra­
zów poleca po umiarkowanych cenach F . 
N iż a ło w s k i , Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 999

DR E L ISZ K I L IB E R Y J N E  sprzedaje 
najtaniej Magazyn F . K nau er i  Syn , 

Lwów, plac Kapitulny. Próbki na żądanie 
franco. 65

FOLW ARK do wydzierżawienia. 335 
morgów roli. 230 łąk, zboże do zbioru, 

84 morgów oziminy, 130 jariyny. Teuuta 
roczna 4300 złr. In form icya: ulica Zimo- 
rowiczi 7. 156

WIE L K A  W Y SPR Z E D A Z  garderoby 
co dzień. Handel Jasrczyszyna w te 

atrze. 154

W AŻNE D L A  PR Z E JE Z D N Y C H  ! —
Przez czas wystawowy wykonuje wszel­

kie grupy, powiększenia i zdjęcia pojedyn 
cze o 20u/o łaniej od cen zwykłych, zakład 
fotograficzny Jana Krzanowskiego we Lwo­
wie ul. Kopernika 1. 8. Przesyłka i opako­
wanie franco. i 13

DLA RODZICÓW . Uczniowie szkół 
lwowskich znajdą umieszczenie u pro­

fesora gimnazya nego pod przystępnymi 
warunkami. Na żądanie konwersacya fran­
cuska i fortepian w domu. Bliższa wiado­
mość w Administracyi Gazety Narodowej.

PANA HA NA SIEW IC ZA  , byłego rząd­
cę w Sw itarzowie, proszę o swój adres. 

J. Puzyna, Lwów, Kraszewskiego 1 9.

Fo r t e p i a n y  i p i a n i n a  krajowe
zagraniczne z najlepszych fabryk, z gwa 

rancyą, poleca Klaudya Markiewiczowa, 
Lwów, ulica Teatralna 1. 8 (plac św. Du 
cha). 4

Kazimierz F loręcki lakiernik
przyjmuje wszelkie roboty budowlane. Lwów 
ulica Janowska 1. 3 ) . 123

w y n l i  naileiszycli H
893y , kilo złr. 1-30 i złr. 1-60 

poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

Wisznie!
Bardzo piękne, duże, hiszpańskie wiszuie 

rozsyła w 5-klg. koszykach za pobraniem 
poeztowem po złr. lbO  MUnk G abor, 
G roksw ardeiu , W ęgry . Morele piękne 
za 8 dni dostarcza po najniższych ce 
nach. 150

/N A K O M IT E  T U T K I N IE K L E JO N E
l i  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laborntoryum są do nabycia we wszystkich  
rankach. ‘ 899

f N • E R A T Y , A N O N SE  do w  »ystkich 
» dzienników przyjmuje > ekspedyuje Centr. 
P uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

start Cognac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
«a 6 złr., albo 2 litry za 8 złr., m łody  

2 litry złr. 4-80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styryu.

JA R ZY  fv A
jub ile r i złotnik

we Lwowie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopa­
trzony skład wyrobów ju ­
bilerskich, złotych i sre­
brnych po najniższych 

cenach.

Prawdziw ą

b  Inmiti
i  i

niezrównanej jakości
poleca 5 87

t a n i e j  n l i  w s z ę J z i n

Bsjstarsz/ w e Lwowie skład fi i l i ,  r -  
tostów i m a t e m  łów

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2

Kupię 200 morgów lub 
wydzierżawię 400

w urodzajnej g leb ie , dobrze jednolicie po­
łożonych, blisko większego miasta i staeyi 
kolejowej we wschodniej Galicyi. „A. z P .“ 
Biuro dzienników i ogłoszeń Plohna.

Poszuknie się flo t u
majątku ziemskiego

w dobrej glebie, z la sem , bliskol 
kolei, w Galicyi wschodniej, z k a ­
pitałem 120.000 złr. — Zgłoszeńiai 
z opisem m ajątku przyjmuje: F.
Passakas, W Stanisławowie, ulica 
Lipowa 1. 79. 158̂

P "w

MIKULEJSKY & RIVNAG
dawniej 33Z, E i v n a c  Sc C o m p .

w  P r a d z e .

Piece chamotowe i Kuchnie,
P ie c B - re p la lo ry ,  i w e n ty la lo ra i i  1  k u .

P i e c e  p o d w ó j n e
( p a t e n t  I S i t r u a c )  

ogrzew a oszczędzając 75°/0 o p a łu , s ław n y  system .

O p a l a n i e  c e n t r a l n e .
Piece podwójne O grzewanie w prost z d o łożen iem  m ateryalu  paluego. 

(patent Rivnac) grzeją W łasny system i wyrób,
oszczędzając75°|0opalu. Fabryka w Schwarz-Kostelec (w Czarnym Kościelcu)

Wiedeńskie losy po 1 koronie 
5  głównych wygranych po

P o j u t r z e  ciiignienie! 
1 0 . 0 0 0  koron

Losy polecają: Aug st Schellsnbprg i A. Ch Werfel. 5719

Do Szanownej p. t . PnDliczioścj, zwieDzajacei M o r o m W y s t a w ę  K ra jow a!

starczy p o  następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
nie drukowanych,10.000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1 •10,1*50. 1 -75,

1-90, 2 50, 2-90, 3-59, 4'50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letn ich , fason 

najnowszy po 1-80, 2 50, jedwabne 5‘—, 9-— .
2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po

2-50. 3 — , 3-50, 4-50, 6- - .
1.000 halek do prochu i ceszezu po l -20, 1‘50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1 50, 2’—, 2‘50, 3‘— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3 50, 4 -— , 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po l -50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 

kaeli, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich , wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, w eł­
nianych , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczegół m ejszs M m i  sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1 2 0 , 1 90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2 ’—, 2-50, 3‘— , 3-50, 4'—.
300 garniturów „Louvre" na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanym 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
8'—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120 . 1'50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2'— i wyżej, 

l kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (ISgera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4-50. 5-75, 6'75.

l i 00 koców flanelowych w najlepszym gatunku , 2 metry 
J wielkie po 2 80, 3’50.
dywanlkA pod i nad łóżka po l -50 i 2-— , strzyżone 

p 2'5G. 3-— i wyżej.
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 

figury po zł. 4- _ ,  5* _  6 — , 6 50 i wyżej.
80 dywanów salonowych I kościelnych pized ołtarz, 3 me­

try długioh, strzyżonych 22 złr.
200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów pół-salonowyoh 6-25, 7*— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—lo  metrów itr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich , natural-

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i  2'50.
Derki do podróży 3 5 0 , 5 —, 6-—, z im itacją skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 5'/a metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowo aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  L o u v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3,

Skład kawy i herbaty D o y i L  rnlniP 7 \ /
ARTURA KOZICKIEGO , 1 , ,  „ ‘ 1

me Lwowie, ni. Trzeciego Maja 2pod godłem  „ $ y iju ? z “  
we Lwowie 

ulica Ossolińskich 1. II, 
Filia rl. Trzeciego Maja 1. 2

poleca 53()0
N a j p r z e d n ie j f  z e

>/2 kilo złr. 1 — .

N a j l e p s z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie V. kil° *łr. 1 do 2 złr.
l / n n i o l #  «7>s t3> k u ra cy jn y , butelka 
K U f l l d k  1 złr. 80 ct do 5-— zł.

Wyciąg olejku do uszów
c. k. sekundarjueza D r . 8>chipcka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi­
tości krajowych i zagranicznych, dla swej 
siły  leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu c h o ­
tę  (nie z urodzeria) szum  w uszach, s tr zy ­
k an ie  i t. d. usuwa zupełnie N-bywaó mo­
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Kucker apt.: 
w Krakowie W. Redyk* apt.; w Czerniow- 
cach- W. Bełdowicz apt; w Nowym Sac/.n 
Roman Jakubowski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Bell apt.; w Stryju Wojeiech Komo­
rowski apt. i U. Jahr apt.; w Samborze 
Karol Mares. h apt.; w Drohobyczu Adam 
Kizyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kahane apt.; w Brodach H. Urunspann; 
w Wiedniu: Pleban, Stephansplatz 8, Twer- 
dy, Maiiahilferstrasse 106.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla 
kon ma na sobie wyciśnięty napis: „C. k. 
sekundarjusz Dr. Sehipeek w Wiedniu“

Za nadesłaniem 1 złr. 71) ct., wysyłamy 
w Austro-Węgrzech franco. 503i

przyjmuje zamówienia na : 5771

pszen icę  b n n atk ę  o r y g i ­
n a ln ą  i k ra jow ej  produk-  
c y l ,  oraz wszelkie inne od­
miany pszenicy jak doiiLę  
bardzo plenna, fr»nent»ką  

Horo cout*our»‘- itd., nie­
mniej na wszelkie gatunki ay 
(m o n ta ń a k te ,  s*w ed a k ie  , 
s z a m p a ń s k ie , probstnj-  
sk ió  oraz „ o lb rzy m ie  Inn* 

perin l B a l i l s e n a u.
Bank rolniczy poleca: nawozy sztuczne 

z gwarancyą za procent i jakość składni­
ków, maszyny rolnicze i płachty w najle­
pszej jakości i po najtańszych cenach.

Biuro Banku rolniczego otwarte do końca 
września od godz. 9 do 3 popołudniu.

Ha sezon budowlany!
Tektury  do krycia dachów,
P ły ty  izolacyjne,
Masa terowa, Ter pogazowy,
Ter drzewny, Smoła asfaltows, 
Szczotki i pędzle do smarowania 

dachów-.
Gwi ździe do tektur,
F a rb y  olejne na dachy,
Cement, Gips,
Carbolineum , Antimerulion, 
W apno hydrauliczne,
F a rb y  fasadowe itp. itp. itp.

poleca 5 o 50

Alojzy Hibner
Lwów, Rynek 1. 38.

Kuraoyjne
stare

W  I N A
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,
A 1 K . % K ,  

K B  "CT dJW Ł ,

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską 

poleca

KAROL BAYER
w e  L w o w i e

pr/.) ul. Krakowskiej 
1. 11.

*tx,re i now? « r *
468? rujUir*!

EMIL >V El NE II
Wlen I., Salzt'in ydt*** 4

Uczniowie
•l 3-ei i 4 normalnej, tudzież z I ej 
i 2 klasy gimnazjalnej, znajdą u- 
inieszczeu e i op ekę ro lz’cielską, 
rówrceż i jioinoc w nauce w domu 
przy ubcy Łyczakowskiej I. 22, ofi­

cyny I. piętro, <trz» i 55.

c a
c*»a

as

Poltca od dawien dawna z j swej do­
broci zapachu znana, prawd iwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
handel 5782

W .  A D A M O W I C Z A
. b  r o d s > o t a i

funt złr.
W ysiewek z najlep terb. Iwiat. c 20 
Herbaty fam lijnej bardzo dobrej "40 
Cesarskiej l iip e iia l w oryginat- 

nem opakowań ii . . 3*50
MeS&Dge de Moseau ńHjlepL,/ej 2 50 
Kav\a zwana ,.Syrjup&“ fr a n o  

5 k i l o ........................................ 9 0
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Składy «<* Lw w G : Główny sk ład  Rynek I. 32,
L  F i l i a ; u l. A k adem icka  L. 3 , I I .  F ilia  ul. G ródecka I. 7J.

Poleca największy wyb r wszelkich

Towarów galanteryjnych,
Bielizn? m ęską, Perfumeryę i Biźutery?

ora/, główny s ład 5752
Z A B A W E K  D Z I E C I N N Y C H .

Z p o ro lu  biaku ui ejse* zupełna wysprzedai

d . z i e c ‘ n . z i 3 r c ł x
I o najniższych cenach.

Przijboro do podróży, Rękawiczki różnego rodza ju ,

jakoi(G Deszczochrony i Parasolkiw wyborze.̂
Zam ów ienia z prow incyi odtorotnie. —  Opakowanie gratis. 

Skład wózków dziecinnych.
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O E 2 > Y  S T A L L .

Ważne
dla Każde] m aili  

i

Dznan?
do zvyKłei Kaw;!

Kathreinera. kaw a słodowa Kneippa
jest jedyna o smaku i zapachu prawdziwej kawy. Dodaje się do 

tejże‘z początku trzecią część, później połowę i wyżej.

Kathreinera kawa słodowa Kneippa
jest więc w ożywaniu naj smaczniejszym i najtańszym dodatkiem 
do zwykłej kawy, której skutki ^zkoiliwe zdrowiu zarazem niszczy.

Kathreinera kaw a słodowa Kneippa
jest obecnie tak wyśm ienicie wyrąb an$, że zmielona razem 

zwykła kawą, może bye przyrządzoną na każdy sposób.

Kathreinera kawa słodowa Kneippa
zaleoauą jest usilnie przez lekarskie pow agi, „poniewruż m a w  
sob ie  w ła s n o ś c i,  k tó re  d otych czas o iy w a n e  su ro g a ty  k a w y

nigd y osiągnąć n ie  m ogąu. 5164

Kathreinera kawa słodowa Kneippa
„czysta" okazała się nadzwyczaj pożyteczną i zdrową dla kobiet, 

dzieci, niedokrewuych, cierpiących nerwowo i żołądkowo.

Wszędzie dostać możua. —  ‘/s  Kilo 25 ct.

Przestroga I S S S T  C S - l S  Kathreinerl

ze

U zdrow isko

Teplitz-Schónau
w  C z e c h a c h  ; od setek lat znane i stawne gorące, alkaliczno-solne źródła (27-5 do 
39° R.) Leczenie trwa bez przerwy przez cały rok. Uzdrowisko pierwszorzędne z wiel- 

kiemi zakładami dla kąpieli zwykłych i borowinowych. 5466
Wyśmienite z powodu nieprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze , reu­

matyzmowi, paraliżom, skrofulicznym nabrzmieniom , newraigii i innym chorobom 
nerwowym; o znakomitych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po­
strzału i cięć, po złamaniu k o śc i, przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach.

Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkań przyjmuje: dla Teplitz 
Kąpielowy Inspektorat w Teplitz, dla Sehonau Urząd miejski w Schónau.

i' U W  a *  'W W  B  « »  M n  ę  i  1  •  o
nadszedł w ielk i wybór

w sze lk ic h  t r y k o t o w y c h  t o w a r ó w ,  s a s k i c h  p o ń c z o c h ,  s k a r p e t e k  ,  t a k ż e  
pończoszek  1 s k a r p e t e k  d l a  d z ie c i ,  a n g ie l s k ic h  p le d ó w ,  d c sz c z n ch ro -  

n o w ,  n a jn o w sz y ch  k r a w a t e k ,  m a n s z e t  1 k o ł n i e r z y k ó w .
Poleca po stałych najm ierni*jszrch cenach 5616

GŁÓWNY SKŁAD GOTOWEJ BIELIZNY i PŁÓTNA

1
uŁUWN i SKŁAD GOTOWEJ BIELIZNY i PŁÓTNA
S. B A E D A S Z A  we Lwowie *

u l ic a  T e a t r a l n a  I. 9 , n a p r z e c iw  K a t e d r y .  I

5826W iedeń

Hotel Continental
P r a t e r s t r a s s e .

Hotel pierwszorzędny. 300 p o ko i ,  od złr. 150  
i wyżej. Oświotleme elektryczne. Winda osobo­

wa. Wielki ogród re s tau racy jn y  z fontaną.

Pomoc niezawodna.
Od dnia 5. marca b. r. używ am bandaże odrębnej kon- 

strukoyi pomysłu p. Mojżesza Freilicha (mieszkającego przy ul. 
Szpitalnej I. 4  a i od tego czasu doznaję już  dziś ulgi w  dole­
gliwościach przepukliny pachwinowej, na którą pomimo bez­
ustannego używania bandaży różnych konstrukcyj i innych 
środków, cierpiałem la t  14. Fak t  ten  podaję niniejszem do pu­
blicznej wiodomości, a składając za-iazem na tern miejscu ban- 
dażyście specyaliście Mojżeszowi Freilichowi serdeczne dzięki za 
Jego  bandaże fachowe sporządzane i umiejętnie zastosowane, 
uważam to jako sumienny obowiązek polecić go najusilniej 
cierpiącym. J a n  N o w a le ,

b. dyrektor domu ubogich chrześeian.
Lwów, dnia 2L maja 1894. 6772

C  s. kró l .  u p r z y w i l e j o w a n a

mm, wFia ni, wow i

JULIUSZA MIKOLASCH!
>  a s  r  1 : 1*0:ó w

JAKOB sprech er  i s p ó ł k a  .
p o ln a  iiaJir/emlepsze' rcsollsy, likiery, clawne wódki 
polskie, starą siarkę, rumy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliwowicę Itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100/iuo 4 °  c e l ó w  l e c z n i c z y c h .  4964

Składy dla m ias ta  Lwowa: 
u lica  K opern ika  1. 9, w  h an d lu  V go E. R ied la  p lac  
M aryacki i w  g łów n ym  sk ładzie w ód  m in era ln ych  

ulica  K arola L udw ika 1. 9.

JAK IHH SIPOWICZ I
we La o wie u l e *  K o p e rn ik a  I. 3, u lica  H a lick a  I. 19, 

w K rakow ie  S u k ie n n ic e  I. 20, w L ze rn io w caeh  R ynek  1. 2
poleoa

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

B Y D Ł A
jako to:

M ydło  b ędźw lnow e — używa się przeciw wyrzutom i p ie­
niem naskórnym, u uwa szorstkość skóry a cerze nadaje
ezer-twość i *-bsamitiią miękkość . . ,  .gg

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i »vbiela skórę. Mydło to jest znako- 
nmcie działającym śro kiem przeciw obaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .   «2 g

M ydło k am fo ro w e  — uśmierza swedzeuie i pieczenie skó­
ry, nsu*a wyr uty i czerwoność nosa z twarzy i rąk —*25

M ydło kam fo ro  w o -s ia rk o w e  — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . __ - 3 0

Mydło k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz ,  u uawi-l całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . — - 2 0

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp- leka­
rzy i akus'erek — kawałek . . . .  — * 2 0

Mydło kreollnowe zawiera 5 ° /0 czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skore, UMiwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . — . 3 5

Mydło siarkowe z w . lkietn powodzemem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — 2 5

Mydło siarkowo-sinołowe. — Mydło to składa się z 40°/0 
smoły a 1 0 %  siarki, przeważnie bywa używane na świ rzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki —  kawałek . . — - 3 5

Mydło sm ołow o-gliccryDO w e składa się z 35°/0 gliceryny 
i 1 0 %  smoły (dziegciu), jes t  pod każdym względem je- 
dnem z najlepsz) cb desinfekeyjno bygienieznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjnośó i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości uaBkórnych , jak"  : pie­
gów, plam wątrobianyeh, wągrów i t. p. — ks ,e  *30

Mydło smołowe zawiera 40*/, smoły (dziegcin); •»-> 
pryszcze, lis.aje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —*30

M ydło s to rak so w e  używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawał< k . . —*30

Mydło tymolowe zawiei a 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — *50 I

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pl a t o n  Ko s t e c k i , Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


